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Magasins du Printemps, B oulevard  Haussmann 70.
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Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztow ym .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

(na 3 stronnicy dziennika)
Dełąeienla do „C:
100 egzempl. dla zamiejscowych' 
uprasza się 
we L w ow l

bourg PrisBoniSre 33); w W ls d a l a  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. 94*? 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse:’ 

Berlinie Hamburga, Monachium i Norymberdze), Q. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcki: jo
n. M.) Rotter & Comp. ^

konnicy dziennika) od miejsca wiersza aruaiem urouuym po ou c. za każdy raz. 
Camas** (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za oenę 1 złr. od 
iejscowych, a 50 o. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. NależytoAó 

5’ naprzód nadesłać przekazem pocztowym. O jlonrnts I 
wio Ajenoya „Czasu" w głównym składzie tytoniu Nr. 1 
■ wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2, (prenun

prenamerotę przyjmuj 
przy ulioy Halickiej Nr.

Roqge % (prenumeratę p. W. Raczkowski, FaS- ’l

(także

■rcSłśw 9 6  wriemlA.
Pomimo najlepszych usposobień Izby, po

mimo wykluczenia rozpraw o wielkiej po
lityce, nie podejmowania lużuych konstytu
cyjnych sporów, pomimo energicznego kie
rownictwa, praktycznego podziału pracy i 
spiesznego roztrzygnienia kwestyj formal
nych, Sejm zajmuje się dotąd tylko dro- 
bniejszemi sprawami, bo bez lekkomyślno
ści nie mógłby przystąpić do rozpraw nad 
ważniej szemi pojektami ustawodawczemi. 
Kilka tygodni trwać musi ten okres prac 
w komisyach, choć materyał przygotowany 
przez Wydział ułatwia to zadanie, bo nie 
jest surowym materyałem. Wiemy, że w naj
lepszym wypadku Sejm nie zdoła wyczer- 
pnąć tych kwestyj, które obejmował porzą
dek dzienny pierwszego posiedzenia. Długa 
ta lista projektów zawierała program na 
kilka sesyj sejmowych. Nie wątpimy, że bió- 
ro marszałkowskie w porozumieniu zkomi- 
syami zdoła wybrać co najważniejsze, co 
najbardziej naglące, co możebne na razie 
do załatwienia, resztę zaś projektów nie 
Wrzuci do kosza, lecz wniesie do Izby, 
choćby dla tego, aby przekazać tę spuści
znę następnym sejmom, aby nadto Izba 0- 
rzekła, w jakim kierunku i z jakiemi mo- 
dyfikacyami lub uzupełnianiami projekta te 
niezałatwione odroczy na następną sesyę.

Wszelako i taki częściowy rezultat nie 
dałby się osiągnąć, gdyby trwanie Sejmu 
nie było z góry zapewnionem na okres 
dłuższy od sesyi lat ostatnich.

Pojawiająca się pogłoska o bliskiem zwo

łaniu Rady państwa słusznie wzniecać mo
że obawę, że piękne te nadzieje, jakie kraj 
pokłada w tegorocznym Sejmie, znów się 
rozwieją.

Wiemy, że zarówno Namiestnik jak Mar
szałek nie zaniedbają odpowiednich kroków, 
aby zapewnić Sejmowi ten warunek sine 
qua non  każdój pracy, a tem bardziój usta- 
wodawczćj, jakim jest czas. Termin zam
knięcia Sejmu nie został z góry oznaczony: 
świadczyłoby to, że ministeryum dozwoli 
przedłużyć go do ostatnićj granicy, ale gra
nica ta może być bliską, jeśli zawisła od 
zwołania Rady państwa. Nagłości zwołania 
Rady państwa zrozumieć dziś trudno, sko
ro przed parlamentem ma wystąpić gabinet, 
na który dawno zapadł wyrok śmierci, a 
który ma się odrodzić za pomocą balsamu 
zmieniającego postacie dawnych ministrów 
przez wymianę między nimi tek. Nie będzie 
to zapewne rzeczą wygodną, gdy ci sami 
ministrowie w nowem przebraniu wystąpią 
wobec parlamentu, o którym można powie
dzieć, że już nie obraduje, ale urzęduje, 
rozchodząc się na krótkie urlopy. Czyżby 
nie można bez uszczerbku dla powagi Ra
dy państwa przedłużyć tego urlopu, dzi
wnie bowiem odbija marnotrawstwo czasu 
w Reichsracie, z jego skąpstwem dla sej
mów krajowych. Kiedy tu zalega tyle ży
wotnych spraw, tam wloką się rozprawy 
jakby na to tylko, aby zapełnić czas, tak 
hojnie wymierzony. W większym pośpiechu 
łatwiejszem byłoby zadanie ministeryum 
wobec Izby. Dla uchwalenia budżetu pozo
staje jeszcze kilka miesięcy do Nowego 
Roku, a w razie nawet potrzeby nowych 
kredytów na cele wojny, tem pewnićj uzy
skać je można, im dalćj posunie Bię akcya 
wojenna, im krócój przypadnie parlamento
wi zapuszczać się w rozprawy. Na spóźnie
niu zwołania Rady państwa zyskać tylko 
może interes polityczny monarchii, zarówno 
jak gabinet skorzysta, jeśli wzmocni się, 
zanim wystąpi wobec Izby.

Skracanie sesyj sejmowych czyż było
by zasadą obecnego systemu, aby zepchnąć 
sejmy na drugi plan, utrudnić prace usta
wodawcze i zatwierdzić prymat Rady pań
stwa? Wszakże systematyczne, czy przy
padkowe skracanie sesyi sejraowćj jest je
dną z krzywd najdotkliwszych, jaką kraj 
żywo uczuwa. Należałoby raz odstąpić od 
tćj metody, i bez targu przedłużyć obra
dy sejmowe, choćby kosztem kilkunastu dni 
obrad centralnego parlamentu.

Gdyby zerwanie solidarności w naszej delegacyi 
do Rady państwa pozostało było faktem izolowa

nym i nie pccięgło żadnych za sobą następstw, 
Koło sejmowe byłoby może w stanie ignorować 
fakt i w milczeniu przejść nad nim do porządku 
dziennego. Lecz fakt ów nie pozostał odosobaio 
sym. Następstwem jego było, że w kraju kwestya 
solidarności poddaną została pcd dyskusyę; roz
bierały ją dzienniki i wyborcy, a na dwóch ?gro
madzeniach wyborczych w Samborze i we Lwowie 
uchwalono nawet wotum zaufania dla delegatów, 
którzy zarwali solidarność. W takim stanie rzeczy 
Koło sejmowe nie m<że milczeć, zwłaszcza, gdy 
w roku przyszłym odbywać się będą nowe wybory 
do Rady Państwa, a przy wyborach potrzeba soli
darności mogłaby być podobnież dyskutowaną, jak 
jest obecnie. Wobec tej dyskusyi Koło sejmowe ma 
obowiązek powiedzieć quid juris.

2 i  Koło sejmowe powinno w t-j kwestyi złożyć 
swoją dcklaracyę, na to zgodzili się poufaie posło
wie wszelkich odcieni, a dla wygotowania projekta 
do uchwał utworzyli także na droize poufaej ko- 
misyę z 6ciu członków, powołując do niej posłów: 
Z y b l i k i e w i c z a ,  Wojciecha hr. D z i e d u s z y -  
c k i e g o ,  Pawła P o p i e l a ,  M a t k o w s k i e g o ,  
O n y s z k i e w i c z a  i Alfonsa C z a j k o w s k i e g o .  
Komisya ta wygotowali projekt, zwrłiła na środę 
posiedzenie Kola sejmowego i przedłożyła mu wczo
raj wieczór swój elaborat, który jak nam telegra
fują ze Lwowa, po czterogodzinnych rozprawach 
niemal jednomjś’nie przyjętym został; głosowali 
przeciw niemu pp. Janko, Krukowiecki i Hausner.

Uchwała ta Koła sejmowego brzmi.

I. Zważywszy,
że kraj nasz po przyłączeniu do monarchii austrya- 

ckiej mimo złowrogich usiłowań nie wyzbył się ni
gdy cechy odrębnej indywidualności historyczno- 
narodowei i że sam monarcha powołując narody 
Austryi do współudziału w prawodawstwie, w ciele 
prawodawczem czyli w radzie panitwa konstytucyą 
z dnia 26 lutego 1861 r. otworzonej, nie chciał 
mieć reprezentantów ludności, lecz reprezentantów 
poszczególnych królestw i krojów w skład monar
chii wchodzących, a takim składem rady państwa 
historyczną indywidualność naszego jak i innych 
królestw i krajów uszanował —

II. zważywszy,
że posłowie nasi do Rady państwa, stojący przy 

nrawach i tradycyach naszego narodu od r. 1861 
aż do roku bifżącego nie działali tamże, każdy 
z osobna lub grupami każda na własną rękę, lecz 
tworzyli wszyscy razem jedną i jednolitą w solidar
ne ciało zwartą reprezeutacyę kraju a to celtm 
uwydatnienia jego indywidualności historyczno-na- 
rodowej i bronienia tejże przeciw niwelacji centra
listycznej—

III. zważywszy,
że taka forma reprezentacyi naszego kraiu w Ra

dzie państwa wedle aktów sejmowych Delegacyą 
zwanej uzyskała sankcyę Sejmu, jak o tem świad
czą rozprawy sejmowe z dnia 2 marca 1867 r., 
w których dwa stronnictwa narodowe walcząc z so
bą jedno za dalszym udziałem w Radzie państwa, 
drugie za abstencyą, nie delegatów jako loźaych 
posłów, lecz Delegacyę jako jedno ciało mają cią
gle na ustach —

IV. zważywszy dalej,
że wskazana powyżej forma reprezentacyi nasze

go kraju w Radzie państwa została uchwałą sej
mową z d. 31 sierpnia 1870 r. nakazaną, a mia
nowicie w ostatnim ustępie adresu do N. Pana, 
w którym Sejm do wyboru Delegacyi, a nie dele 
gatów przystąpić postanawia —

V. zważywszy,
że przeciw wyborom bezpośrednim do Rady pań
stwa pr< ciwarzającym tę korporację z reprezeata- 
cyj poszczególnych królestw i krajów na reprezen- 
tacyę okręgów wyborczych, a tem Barnem negują
cych indywidualność historyczną naszego kraju, le
galne nasze reprezentacye zakładały lc in e  prote
sty, że w szczególności: na 115 posiedzeniu Rady 
oaństwa drugiej kadencyi z d. 15 maja 1868 r. 
Dalegacya nasza zaprotestowała przeciw przedłożo
nemu projektowi do prawa o b:zpcś einich wybo
rach i toż samo Delegacya nasza w trzeciej ka
dencji Rady pańitwa na posiedzeniu 67 z d. 6go 
marca 1873* r. uczyniła, że i Sejm na posiedzenie 
z d. 21 listopada 1872 r. w adre3ie do tronu za
strzegł się przeciw bezpośrednim wyborom—

VI. zważywszy,
że i w ostatniej kadencyi Rady państwa, wyszłej 

z wyborów bezpośrednich, posłowie nasi stojący 
przy prawach i tradycyach na siego narodu nie roz
bili się na luźaych reprezentantów swoich okręgów 
wyborczych, lecz pomni tradycyj dawnych Delega- 
cyj i posłaszni wyraźnym i licznym a dotąd nie
zmienionym uchwałom sejmowym, zatrzymali w Ba
dzie państwa dawną f ,rmg jednej i solidarnej re
prezentacyi naszego kraju, bez której indywidual
ność jego przez wiek przeszło od zagłady strze
żona nieochybnie na zewnątrz zaginąćby musiała —

VII. zważywszy nareszcie,
że uległość i posłuszeństwo dla praw krajowych 

i uchwał sejmowych jest kardynalną zasadą życia 
publicznego, że bez takiej karności kraj popaśćby 
musiał w anarchię, że mimo to jednak z powoda 
wystąpienia z Koła kilku członków Delegacyi w Wie
dniu, potrzeba solidarności gdzieniegdzie w kraju 
w wątpliwość podaną została.

Zważywszy to wszystko,
posłowie sejmowi pomni obowiązku, iż stać winni 

na straży woli, uchwał i postanowień Sejmu wobec 
wszczętej w kraju dyskusyi nad solidarnością Koła 
polskiego w Radzie państwa, uroczyście oświad
czają :

1) że jednolitość i niepodzielność naszej repre
zentacji w Radzie państwa w Wiedniu była i jest 
wolą naszych Sejmów wyrażoną w licznych rozpra
wach, uchwałach i postanowieniach Sejmu;

2) że te uchwały Sejmu dotycbczaB obowiązują;
3) że więc solidarność Delegacyi w Radzie pań

stwa nie jest kwestyą otwartą kwalifikującą się 
do dyskusyi, lecz jest prawami krajowemi naka
zaną;

4) że przeto każdy Polak — poseł czy wyborca — 
do nich stósować się winien.

Składając to oświadczenie, podpisani przywodzi
my przy tej sposobności na pamięć postanowienie 
konBtytucyi 3 maja 1791 roku zawarte w przed 
ostatnim ustępie artykułu VI, które opiewa:

„Wszystko i wszędzie większością głosów ude 
cydowane będzie".

KORESrONDENCYA „CZASU:*
L w ó w  25 września. 

7-me posiedzenie sejmowe.
Dzisiejsze posiedzenie z dość długim porządkiem 

dziennym odbyło się w ciągu godziny. Po udziele
niu urlopu 14 dniowego ministrowi p. Ziemiałkow- 
8kiemu, a 8 dniowego p. Rosnerowi, odeBłano Spra

wozdanie Wydziału krajowego o uregulowaniu prze
mysłu naftowego do Komisy i górniczej z 7 człon
ków wybrać Bię mającej, sprawozdanie o objęciu 
izkół rolniczych w Dublanach do Komisyi kultury 
krajowej, po czem p. Jan hr. S t a d n i c k i  uzasa
dniał swój wniosek w sprawie regulacji rzek:

Wniosę* ten opiewa dosłownie:
I. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby prze

orów adził rokowania z c. k. rządem, w celu wyje- 
daania, aby fundusze udzielane ze skarbu państwa 
aa roboty wodne i regulacyjne, tudzież na utrzyma
nie dróg państwowych w Galicyi, oddane były do 
dyspozycyi Wydziału krajowego, któryby objął 
* miejsce dotychczasowych c. k. władz technicznych 
zarząd techniczny i administracyjny nad regulacją 
rzek i utrzymaniem dróg państwowych w Galicyi.

II. Wzywa się zarazem Wydział krajowy do zwo
łania ankiety, w celu zebrania potrzebnych dat i 
wysłachania życzeń kraju, pcd względem podjęcia 
i przeprowadzenia robót wodnych i regulacyjnych 
na szerszą Bkalę, niż to dotychczasowe zbyt szczu
płe fanduBze ze skarbu państwa dla Galicyi na ten 
cel przeznaczone dozwalały.

Uzasadniając swój wniosek p. S t a d n i c k i  nad
mienił, że sesya tegoroczna miała być ekonomiczną. 
W związku z tym kierunkiem zdawało się mówcy 
rzeczą pożądaną, aby dążyć do poprawienia sto
sunków, o których mowa we wniosku. Wiadomo 
wszystkim, że budownictwo rządowe na nadtwy
czajcie niskim stopniu zostaje, gdy przeciwnie Wy
dział krajowy buduje drogi lepiej i taniej. Przy
kładów jest tyle, ile dróg i rzek w Galicyi. Mówca 
oytuje, że w jego okolicy most rządowy, który ko
sztował 8000 :łr. zaraz woda zabrała, gdy prze
ciwnie most Wydziału krajowego nad tą samą rze
ką, kosztujący tylko 2400 złr. i równej długości, 
pozostał nietknięty. Jeśli się zważy, że Rada pań
stwa na Galicję Śmiesznie małe kwoty przeznacza, 
to tem bardziej powinno iść o to , aby ich do
brze i oszczędnie użyć. W  końcu wnosi mówca, aby 
wniosek odesłać do Komisyi kultury krajowej, co 
też uchwalono.

Z kolei uzasadniał swój wniosek X. C h e ł m e -  
cki .

Wniosek ten opiewa:
1) Na remuneracyę dla katechetów w szkołach 

ludowych wyznacza Bię na r. 1879 w myśl przed
stawienia c.k. Rady Bzk. kraj. 16830 złr.

2) Wydział krajowy w porozumieniu z c.k. Radą 
szkolną krajową obmyśli podstawę do użycia i je
żeli możebna, do częściowego zaoszczędzenia tej 
sumy a na najbliższej sesyi sejmowej przedłoży 
projekt stałego uregulowania tej Bprawy.

Mówca przypomina, że prześladowanie Kościoła 
katolickiego w państwach ościennych i troska o wy
chowanie religijne młodzieży spowodowały go do 
postawienia tego wniosku już w r. 1875. Później 
podjął wniosek ten p. S a w c z y ń s k i ,  lecz dotąd 
nie był przedmiotem obrad sejmowych. Od tego 
czasu rzeczy Bię na lepsze nie zmieniły. W Berli
nie, Petersburga, Charkowie, Kijowie zaprowadzają 
nowy porządek lud de, którzy religii wcale nic albo 
mało Bię uczyli. Czy nam wolno być spokojnymi, 
jeśli tuż za ścianą naszego domu zabójcza szerzy 
się zaraza? Na to środkiem jednym wychowanie 
religijne, to już i rządy berliński i petersburski 
uznawać poczynają, gdyż starają się o przymierze 
z religią katolicką. Wniosek ten odesłano do Komi
syi edukacyjnej.

Trzeci wniosek na porządku dziennym jest p. 
T y s z k i e w i c z a  następującej treści:

Wysoki Sejm raczy uchwalić :

Część literacko-artystyczna. 

KSIĄŻĘ LEON SAPIEHA.

(Dokońoienie).

Miały wszakże te  jego zabiegi ten jeszcze do
bry skutek, źe wyprowadziły go na szersze pole, 
i po za krajem dały poznać jego pierwszorzędną 
zdolność, finansową naprzód, a  następnie i poli
tyczną. Dotychczas przez swoją postawę spokojną 
zawsze, a  godną, przez to, że zapytany o sprawy 
krajowe mówił zawsze mądrze i mówił prawdę, 
miał książę Leon w W iedniu zachowanie i po
wagę: ale, że miał głowę ministeryalną  ( jak  mó
wiono dawniej, kiedy ludzie naiwni myśleli, że 
głowa taka powinna być wielką), o tem może nie 
mieli dotąd sposobności się dowiedzieć, le ra z  
przekonali się (może nie bez zdziwienia), że ten 
w Galicyi zakopany Polak znał się na sprawach 
skarbu tak  dobrze, lub lepiej, niż ich ministrowie 
i zawołani finansiści, na zagran icznych ... o jak 
nierównie lepiej od ich dyplom atów! A to, z do
datkiem jeszcze niezmiennej względem Cesarza 
szczerości i godności, tak tu  w obejściu ze wszy- 
stkiemi i n iestarania się nigdy o nic dla siebie, 
sprawiło, że te  la ta  zabiegów około kolei, zało
żyły fundament pod to  stanowisko tak  znaczące, 
jakie książę Sapieha zajmował w Wiedniu. W kra- 
ju  (godzi się to zapisać dla pamięci i nauki) pa
trzano na niego podówczas z jakąś niechęcią i 
Podejrzliwością; szeptano, że przy tych przedsię
biorstwach sam wiele zarabia (jak, żeby zarobek 
niebył przedsiębiorcy prawem i dowodem, rękoj
mią jego zdolności, a warunkiem żywotności przed- 
fiięwzięcia!) mówiono, że przeznacza część zbyt 
wielką kapitałom  i wpływom niemieckim, krajo
wym za małą. Sam opowiadał z tym uśmiechem 
jemu właściwym, w którym  słodycz i pobła
żanie nie ze wszystkiem zatarły delikatną ironię, 
Jak raz deputacya jakaś z kraju  przybyła wyrzu
cała mu, że nie wymówił dla Galicyi tylu udziałów. 
I ® ona pokryć chce i może. A kiedy zapytał wie- 
6 ci panowie pokryć chcą i mogą, odpowiedzieli 

0111 z tryum fem : „pół miliona /“ (czy jakąś inną 
W Porównaniu do całości nieskończenie m ałą cy- 
*£)• „Ja zachowałem dla kraju trzydzieści milio- 

n°w : jeżeli Panowie uważacie, że to za mało, po

wiedźcie, a  postaram  się jeszcze ułożyć o więcej.“
Anegdota warta pamięci, bo charakterystyczna, 

bo wieleż to innych przeciw księciu zarzutów 
i krzyków tyle miało podstawy i prawdy, ile to 
niegodne zaniedbanie, to występne poświęcenie 
interesów galicyjskich przy sprawie kolei !

Przyszła epoka konstytucyjna w Austryi, a wte
dy Rząd jak  kraj zrozumiał bez namysłu, że u nas 
marszałkiem n ik t inny być nie mógł, kiedy był 
książę Leon. Jakim  był Marszałkiem? Trzebaby 
przechodzić szczegółowo piętnaście la t naszej hi- 
storyi i przypominać wszystkie sprawy, jakie się 
przez ten ciąg czasu w Sejmie naszym toczyły, 
żeby wystawić jak  należy jego zdolność organiza
cyjną i jego rozum polityczny. Nie pisząc ani hi- 
storyi galicyjskiego Sejmu, ani nawet życia księ
cia Leona, tylko pobieżne o nim wspomnienie, 
poprzestać musimy i mamy prawo na wyliczeniu 
głównych charakterystycznych rysów jego mar- 
szałkostwa.

Jako przewodniczący obradom Izby, miał tę  je 
dyną wadę, że był do zbytku może dobry i wzglę
dny. Pobłażał wiele, i mówca m usiał bardzo już 
rażąco chyba przekroczyć regulam in lub od ma- 
teryi odstąpić, żeby go sztuknięcie laską napro
wadziło na to r z którego był zboczył. Ale ta  je 
dna wada nagradzała się wieloma zaletami tak  jej 
bliskiemi, że bez niej może nie byłyby zdobiły 
M arszałka i człowieka. Sprawiedliwość i bezstron
ność księcia dochodziła do najsubtelniejszej deli
katności: uwaga jego ustawicznie wytężona nigdy 
na chwilę nie odstępowała o b rad : organizm fizy
czny musiał być tak  samo normalny i zdrowy, 
jak  organizm moralny, bo nigdy nie widać było 
ani śladu najmniejszego nerwowego poruszenia, 
nigdy zniecierpliwienia, nigdy rozdrażnienia. Kie
dy się zdarzyło, (a zdarzało się często podów
czas, czy to w dyskusyi z partyą Sto-jurską, czy 
między polską większością w sprawach takich, jak  
naprzykład rezolucyjna w roku 1868), że Izba 
była wzburzoną i rozgrzaną do namiętności, ksią
żę zawsze spokojny i pan siebie samego, był pa
nem Izby i swoim spokojem górował nad nią i 
trzym ał ją  w ręku. Cierpliwość miał prawdziwie 
anielską, a wyrozumiałość m ędrca, tego nie za
przeczy n ik t, kto go widział jak  wytrzymywał 
niedorzeczne nieraz rozprawy ludzi ciemnych, lub 
przewrotne naciągania zawistnych. Ze zdaniem za
wsze w każdej kwestyi wyrobionem do niewzru- 
szoności i zawsze w głębi serca zwycięstwa je
dnej strony pragnący, nigdy jako prezydent nie

był stronnikom swoim życzliwszy niż przeciwni
kom, nigdy tego zdania i pragnienia nie dał po
znać, a kiedy uległo większości to, co miał za 
dobre, żałował w głębi serca, ale żalu do nikogo 
ani chował, ani pokazywał. To wszystko sp ra
wiało, że choć mówiono często: „książę M arsza
łek nie dość krótko Izbę trzyma," m iał on u niej 
taką powagę, a ona dla niego taką powolność, 
że najbardziej wzburzona uspokajała się na każ
de jego słowo, w poufnycl zebraniach i naradach 
wskazówki jego przyjmowała chętnie i sama ich 
szukała, dawała zawsze troskliwą baczność na to, 
żeby mu zadania nie u trid n iać , słowem, żaden 
Marszałek wybrany niemó?łby poszczycić się wię
kszą u posłów powagą, uhością 1 wpływem, jak 
ten mianowany, a długoletni m gdy na chwilę nie 
zamącony stosunek wzajenny Marszałka i Izby 
we wszystkich jej stronnictwach i odcieniach, był 
wzorowo-budująco, pięknj i miły, i w najwyż
szym stopniu dla obu str»n chlubny.

A jak  wyglądał! Może ,0 rzecz b łaha, o tem 
mówić, ale jakże się w strym ać od wspomnienia, 
że kto z jakiem  takiem iczuciem patrzeć na nie
go um iał, jak  siedział na swojem krześle, ten wi
dział i najpiękniejszy obriz głowy starca powa
żnej siwizną, szlachetnej rasami, pociągającej wy
razem dobroci, imponując-i wyrazem rozumu, do
świadczenia , głębokiej m jśli, ciężkiej^ pracy du
cha, a czasem Ciężkiego snutku, a prócz tego wi
dział taką prawdziwą, grodzoną, nie wiedzącą 
o sobie „senatorską wspańało&ćj1 że żaden z da
wnych Marszałków w złocę i szkarłacie nie mógł 
robić większego wrażenia, jak  on w swojej czar
nej zawsze jednakiej czan&rze, z tą  gładką czar
ną laska, z której sam żirtow ał, źe kosztowała 
trzy złote. „Kto Polskę tk ą  ja k  była zobaczyć 
pyta ze smutkiem poeta, ma słuszność. Rzeczy
pospolitej jaką była, nie sobaczy n ik t: ale M ar
szalka takiego, że i żadei z tych dawnych bar
dziej Marszałkiem być ni. mógł, tośmy widzieli.

W kwestyach sejmowyb, mianowicie w kwe- 
styach spornych polityczni lub społecznej natu
ry , miał drogę jasno wykniętą, z której nigdy 
nie zbaczał. Za punkt wyjścia b ra ł zawsze to, co 
jest i dla tego nigdy za wele, nigdy wszystkiego 
naraz nie żądał: swojegc zawsze się domagał, 
ale mocniejszego nie zaczepiał, żeby czasem za
m iast zysku nie było staty, oto mniej więcej 
stanowisko, jakie wobec rz.du lub Rady państwa 
chciałby był widzieć zajęem przez Sejm i dla 
tego w chwilach stanowczyh, jak  2 m arca 1867,

kiedy chodziło o wysłanie delegacyi do Rady 
państwa lub jej odmówienie, i w roku następnym 
przy sprawie rezolucyi, należał do najbardziej 
pojednawczych i do ustąpienia skłonnych. W  spra
wach wewnętrznych, administracyjnych, równie 
jak  w tam tych oględny, nie kwapił się do zmian 
i reform w ustaw ach, wolałby był dobrą pra
ktyką naprawić niedogodności ustawy, niż do
rywczą przedwczesną zmianą przewracać co było, 
a natom iast stawiać coś niepewnego, niewypró- 
bowanego. Dla tego naprzykład gmina zbiorowa,
0 którą wielu posłów dobijało się z takim  zapa
łem, jem u wydawała się rzeczą pożądaną, ale nie 
dość jeszcze dojrzałą, żeby bądź co bądź na prze
bój należało ją  wprowadzać. W kwestyach szcze
gółowych najbliższym wyrazem jego zdań bywały 
wnioski Wydziału krajowego, a jeżeli w jego sło
dyczy czasem dał się dostrzedz jaki odcień go 
ryczy, to kiedy wnioski takie w pocie czoła z głę
boką znajomością rzeczy opracowane, Izba od
rzucała lub odkładała na później pod wpływem 
chwilowego jakiego wrażenia.

Dwie były sprawy, które nosił w sercu głębiej 
od wszystkich i na urzędzie swoim marszałkow
skim, (jak wszędzie i zawsze zresztą) strzegł jak  
źrenicy swego oka. Jedna, żeby ludu wiejskiego 
żadną sejmową ustawą nie skrzywdzić, żadnym 
podatkiem nie ucisnąć, żadnem nawet słowem nie 
urazić, ale żeby i w Izbie sejmowej i w Radzie 
powiatowej i wszędzie przeciw nieufności i nie
chęci jego słowem i uczynkiem działać, ażeby się 
sam przekonał, że ani w powiecie, ani w kraju, 
ani w Sejmie, ani w autonomicznym rządzie nie
przyjaciół nie ma, ażby się ośmielił i przestąpił 
nogą tę miedzę, która go od nas dzieli, a prze
paścią wydaje się dla tego tylko i tak długo, że
1 dopóki on tego jednego ostatniego kroku nie 
zrobi. Że na włościan w Sejmie w tym kierunku 
działał i wpływał bez ich wiedzy wiele, to nie
zawodnie: że swoim przykładem, radą, namową, 
stosunkiem z Radami powiatowemi, działał i na 
niewłościan także i przyczynił się bardzo do po
prawienia tego stosunku, który dziś jest lepszy 
o wiele niż był przed rokiem 1861, to podobno 
nie mniej śmiało twierdzić się godzi.

A drugim wielkim przedmiotem jego troskli
wości i wielką troską jego duszy była kwestya 
ruska. Nie chcemy tu  wchodzić w jej rozbiór, a 
to wiemy i przyznajemy, że jak  dziś rzeczy stoją,

1 mówić o niej nie można, bo nie ma z kim, bó 
kiedy zacząć, odpowiadają nie po rusku, lecz po

rosyjsku, a  ruskiego ducha, ruskiego słowa, ru 
skiej dążności, tu  w Galicyi w tej chwili nie wi
dzi się, ani nie słyszy. Ale czy zawsze było tak 
jak  dziś i czy inacznej być nie mogło ? Czy na
przeciw rosyjskiej propagandy nie dała się tu  
stworzyć jakaś oszańcowana przeciw Rosyi zwró
cona ruska placówka przynajmniej jeżeli nie w a
rownia? Nam się zawsze zdaje, że tak, a pra
gniemy z całego serca, z całej duszy i ze wszy
stkich sił naszych, żeby sposobność taką w przy
szłości Bóg nadarzył jeszcze, a my jej nie prze
puścili. Jeżeli przeszła ona mam ie; to nie księcia 
Sapiehy, ani księcia Marszałka wina. Jeden od 
pierwszej chwili jak  nogą stąpił n a  tą ziemię, 
zrozumiał odrazu, czem ta  kwestya jest, czem 
grozi, a co obiecywać może, i do ostatniej chwili 
swego życia nie wypuścił jej z rąk i z serca: 
wszakże już zamknięty w życiu prywatnem, już 
chory, zajmował się nieustannie losem wygna
nych księży unickich, przyszłością ich dzieci, hi- 
storyą ich prześladowania. Drugi, Marszałek, na 
swoim urzędzie jednego- ścierpieć nie mógł, _ to 
drażnienia lub upokorzenia Rusinów. Jakiekolwiek 
były osoby, szanował i chciał, żeby szanowano 
w nich posłów, a każde ich odstręczenie uważał 
za błąd polityczny, za grzech przeciwko przy
szłości. Litwin z rodu, koroniarz z wychowania, 
Polak z duszy, nosił on w sercu tradycyę i ideał 
Unii, i czuł i w iedział, źe Unią ty lko , dobro
wolnie Unią może Ruś odzyskać, kto jej ani sil
nie trzymać, ani silnie do siebie przywiązać nie 
umiał. I wiedział także, ile ta  kwestya waży 
i znaczy, wiedział, że przyszłość Polski, siła Pol
ski, może i rozmiary Polski muszą rozstrzygać 
się na Rusi, i ten wielki, zawiły węzeł, brzemien
ny zagadkami przyszłości, chciał nie Chrobrego 
mieczem, ani Chmielnickiego toporem, ani nożem 
Gonty rozcinać, ale go rozwikłać, tak, izby się 
jak  w Litwie niegdyś sakramentalnem zaklęciem 
wzajemnej przysięgi dał rozwiązać. Ideał był pię
kny, a że do spełnienia jego robił co mogt, świad- 
kamiśmy wszyscy, Polacy i Rasmi, stronnicy czy 
przeciwnicy jego w tej mierze zdania, czy jego 
osoby. Robił co mógł, że więcej me mógł to nie 
jego wina; to  czy się mylił, rozstrzygać m e śm ie
my : to tylko jedno wiemy, że ten ideał, to  po
jęcie kwestyi ruskiej jakie on m iał, u nas rza
dkie, powszechnem jest a rzec można jednomy- 
ślnem i jedynem w Wielkopolsce i w Warszawie, 
na Litwie i na Ukrainie.^ Kto m a słuszność, to 
przyszłość pozna i  osądzi. Ale my, którzy dziś
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Sąjm wzywa Rząd, aby wyjednał w drodze wła
ściwej, żeby spisy majątkowe i opieczętowania w wy
padkach śmierci, natenczas tylko podlegały, w myśl 
§ 27 taryfy notaryalnej, opłacenia taksy notaryal- 
nej — jeżeli spadek — po odtrąceniu wszelkich do 
inwentarza podanych dłogów, wynosi wartość nąj- 
mniej 300 ełr.

P. Tyszkiewicz wnioskodawca, nie motywując 
wniosku proei o odesłanie go komisyi prawniczej, 
co też uchwalono.

Z kolei następuje pierwsze czytanie Bprawozdafi 
komisyi o zmianach terytoryalnych w okręgach są
dowych. Referentem jest p. Zatorski .  Przy pier
wszym zaraz wniosku, tyczącym się utworzenia są
du powiatowego w Podwołoczyskach p. Grochol  
s ki  zapytuje, czy komisya uwzględniła okoliczność, 
ża obecnie zajdą zmiany w okręgach administra
cyjnych. Gdy p. Zatorski odpowiada, że dopiero 
dziś rozdany został projekt odnośny, przeto komisya 
go uwzględnić nie mogła, p. Grocholski wnosi, aby 
tę sprawę odroczyć, aż do rozważenia tych zmian. 
P- Kowal sk i  zrazu się temu sprzeciwił, lecz pó
źniej jako przewodniczący komiByi prawniczej zgo
dził się na odroczenie, a gdy sprawozdawca ró
wnież odroczenia się nie Bprzeciwił, uchwalono tak 
to jak i dwa inne sprawozdania usunąć z porządku 
dziennego.

Z kolei nastąpił ostatni punkt porządku dzień' 
nego t. j. ustne sprawozdanie komisyi edukacyjnej 
o zmianach w ustawie o nadzorach szkolnych.

Sprawozdawca p. M a ł e c k i  oświadczył, że ko 
misyi zależało głównie na zmianie § 11 która to 
zmiana już wczoraj uchwaloną została. Go do zmian 
§§ 16 i 29, gdy komisarz rządowy dał takie wy
jaśnienia, iż spodziewać się nie można sankcji tych 
zmian, komisya odstępuje od tych zmian i prosi, 
aby nad odnośnym wnioskiem Wydziału krajowego 
przejść do porządku dziennego.

To też uchwalono. Gdy zaś co do zmiany § 11 
odpowiednio do uchwały komisyi trzeba było zro
bić zmiany w nagłówku, a Marszałek tę zmianę 
poddał pod głosowanie, powstało zaledwie kilku
nastu posłów, w skutek czego cały § 11 wczoraj 
uchwalony upadł. — Bady szkolne miejscowe będą 
więc nadal wybierały swego przewodniczącego.

Matem Marszałek zamknął pojedzenie wyzna
czając następne na piątek.

się dyskusya nad ustawą budowniczy i nad usta
wą drogową. Ziaje się że ta rozprawa poufna po
winna była ułatwić przygotowanie ostatecznych 
wniosków dla Sejmu. W sprawie ustawy budowni- 
czśj komisya otrzymała bardzo ważne wskazów
ki co d i zmian zasadniczych, w Bkutek których u- 
saw a niema być zastosowaną do wszystkich gmin 
wiejskich, ale tylko do pewnój liczby tych więk
szych miast, jakie specjalnie zostaną wymienione.

Sprawa drogowa także ma teraz stać o wiele le- 
piśj, czego miały dowieść również wczoraj ze roz
prawy. Nikt nie występował w obronie obecnych 
ustaw, a projekt Wydziału był w ogóle dobrze za 
lecony przez znawców. Jest więc nadzieja, że mi
mo tradności sprawa drogowa przyjść ms że do roz
wiązania, i że na tćj sesyi będzie uchwaLna.

Kom sya pożyczkowa odrzuciła projekt Wydziału 
krajowego zaciągnięcia pięciomiliono* ćj p< życzki m 
cele wydobycia kraju z rąk lichwy, a natomiast zgo
dziła się na to, aby Wydział krajowy udzielał To
warzystwom zaliczkowym i kasom pożyczkowym 
powiatowym zasiłków lokując pół miliona złr. 
w tych instytucyach, za które Wydział pow.atowy 
da poręczenie.

Pogłoska o zwołaniu Rady państwa na 17 go 
października, i o zamknięciu sejmów jiż  12go przy
szłego miesiąca, pozostaje zawsze wiadomością dzien
nikarską, w tfsrach urzędowych nic tu nie wiedzą 
o skróceniu sesyi sejmo* ćj i przeciwnie mniemają, 
że Besya powinna niezawodnie potrwać tak jak pier
wotnie zamierzono d i 20go października, gdyż no
wo zbierane sejmy, zaledwie miałyby czas ukonsty
tuować Bię, gdyby tak prędko miała być sesya u 
kończcna.

W niedzielę jak pierwej donos łem, będzie uroczy
ste położenie kamienia węgielnego pod gmach sej 
mowy, a obrzędu dokonać mają wszyscy t n i j  ar 
cybiBkupi osobiście, otcczeni calem duchowieństwem. 
Uroczystość też zapewne będzie trwała kilka godzin.

stemie konstytucyjnym, a udział w rządz:e cen
tralnym uzyskają niezawodnie; z mrzonkami takie- 
mi, jak artykuły fundamentalne, pożegneć się natu
ralnie muszą.

W sprawie rekonstrukcyi gabinetu n:c nowego. List 
mój onegdajszy wyczsrpnął w tej mierze Bytuacyę. 
Wiadomość o zamianowaniu Dra Ziemiałkowskiego 
ministrem rolnictwa, dotąd nie ma podstawy; gdy- 
»y sprawdź ć się miała, to tylko w ten sposób, iż 
)r Ziemiałkowski zatrzymałby bióro galicyjskie.

Lwów 25 września.

O  Pisałem wam przed pewnym czasem, iź po
słowie żywo zajmują się sprawą stanowiska polity
cznego delegacji na poufnych zebraniach, ale że 
prawdopodobnie nie przyjdzie do rozpatrzenia w Ko 
le powodów, jakie skłoniły mniejszość do wyBtąp e 
nia z Koła polskiego w Wiednia, ponieważ powo
dy te były osobistśj natury. Jakoż o tem już dziś 
pomiędzy posłami jedno panaje zdanie, że mniej
szość działała pod wpływem osobistych uczuć, i 
że z tego powodu sprawa ta nie zasługuje na roz
patrzenie. Przytem postępowanie delegacyi w Wie
dniu nie może być przedmiotem krytycznego Bądu 
jakiegoś areopaga, pozbawionego nawet wszelkiśj 
organizacyi, jakim jest właśnie tutejsze Koło posel
skie. Z drugiój strony zdawało Bię, że opinia publi
czna od tylu czasów wciąż bałamucona przez tutej
sze dzienniki co do postępowania mniejszości i więk
szości, potrzebuje niejikiśj wskazówki; że Koło 
poselskie jest w każdym razie gronem tak powa- 
żnem, że występując nawet w charakterze prywa
tnego zebrania, może wywrzeć wpływ potężny na 
opinię i nie dopuści do tego, aby rzeczy szkodliwe 
sprawie narodowój były wystawione, jako czyny za 
sługujące na uznanie.

Przekonanie to przemogło nad mniemaniem tych, 
którzy dotychczas nie widzą potrzeby wprowadza
nia na Koło całćj sprawy; ale natomiast postano 
wiono wykluczyć najsupełniój sprawę osobistą mniej
szości i poprzestać na orzeczeniu, że Koło polskie 
w Wiedniu ma być ciałem jednolitem. O ila sły
szałem, ma być bardzo znakomicie wypracowany 
ten akt orzeczenia stanowiska delegacyi naszśj, ja
ko całości; a dziś już Koło ma go wziąć pod o- 
brady.

Wczoraj także odbywało Bię posiedzenie Koła 
w sprawach administracyjnych, mianowicie toczyła

Wiedeń 25 września.

( | | )  Zwycięski, lubo nader krwawemi ofiarami 
okupiony pochód wojsk austryackich w Bośni spra
wia tu wszędzie radość. Dziś rozniosła się nawet 
pogłoska, iż w październiku cztery dywizje mają 
już powróć: ć z tamtąd, gdyż reszta sił wojskowych 
podobno wystarczy w zupełności do zajęcia obu kra
jów i poskromienia pozostałych band powstańczych. 
Jeżeli wiadimość ta nie jest wypływem li życzeń, 
to odwołanie czterech dywizyj z Bośni byłoby tyl
ko usprawiedliwione przez zimę z powodu tradno
ści komanikacyi i wyżywienia armii, wreszcie z po
woda faktycznego zawieszenia broai przez tę porę 
roku. Na wioinę pułki ztamtąd odwołane musiała
by powrócić znowu do Bośni, albowiem trwałość 
pacyfikacji zawitła od rozwinięcia jak największe 
potęgi wojskowej, tudzież od zasobów pieniężnych. 
Kto wie, ileby można było oszczędzić krwi przela
nej, gdyby jenerałowie austryaccy wybierając się 
do Bośni otrzymali byli obfity fundusz dyspozycyj
ny. Wiadomo, jakie znaczenie posiada pieniądz na 
Wschodzie, zwłaszcza w brzęczącej monecie. Temu 
wabikowi Rosya wiele zawdzięcza. Naczelnik woj
skowy w Hercegowinie jenerał Jowanowicz, szwagier 
jenerała R dicza, a zatem wychowany w dobrt, 
szkole południowo-słowiańakiej, daleko prędzej do
piął celu swego, nu tylko zyskał sprzymierzeńców 
chrześ itń  ikich i słowiańskich w samej Hercegowi
nie, ale nadto zdołał osiągnąć porozumienie z Czar- 
nogórcami. Byłaby to może prosta rachuba mate
matyczna, w jak krótkim czasie i z jak msłemi 
ofiarami baron Rodicz byłby przeprowadzi pacy fi 
kacyę obu krajów.

Wejście Czechów do Sejmu jest niewątpliwie 
ważnem zdarzeniem. Trzeba całego zaślepienia po 
litycznego pewnych dzienników tutejszych, aby przy 
tej sposobności drażnić i obrażać Czechów, zamiast 
im ułatwić drogę do odwrotu zupełnego. Rząd o 
kazał się mniej stronniczym, albowiem w drodze 
telegraficznej uzyskał natychm a it od bawiącego na 
manewrach w Sterzing Monarchy nominację Dra 
Klaudego zastępcą marszałka s ] mow ego. Jeżeli 
Czesi wejdą także do R idy P. ń itwa bądź teraz, 
bądź po nowych wyborach, to zmieniona ich takty 
ka odbije się niezawodnie w całym ustroju i sy

P a r y ż  22 września.

( /.  Z.) Ostatnie podróże kilku ministrów i mo
wy przez nich wypowiedziane, zaćmione zostały pc- 
dróżą p. Gambetty. Cóż dziś znaizą we Francyi 
ministrowie i sam marszałek Mac-Mahon, wobec 
prawdziwego i niezaprzeczalnego władzcy kraju, ja
kim jeat mówca i szef partyi republikańskiej. Z v  
edwie wieść się rozeszła, że p. Gambetta ma za

miar pojechać do Romans, wszystkie na raz dzien
niki krzyknęły, że wypowie on tam mowę, która 
jędzie nowym manifestem lewicy Zgromadzenia. 
Z Lyonu do Walencyi, jechał on przy okrzykach 
aaatycznego ludu. Niczego nie brakło; ani bram 
tryumfalnych, ani muzyk, ani dziewic ubranych 
w kolory francuskie, wychodzących na jego spotka
nie. Przez dwa dni p. G.mbetta wypowiedział 
trzydzieści mów, tak u stopnia swego wagonu na 
staeyach kolei żelaznej, jako też po mia tach i wsiach 
nad Rodanem, gdzie zatrzymywał się statek parowy. 
Głos narodu przygłusza rozterki, jak owe f ile mor
skie, C) przytłumiają ironiczną śpiewkę rybaka. 
P. Gambetta pokazuje się, a lud okrzykami czci 
go przyjmuje. Mówi — a oklaski podnoszą każdy 
z jego frazesów. Wszędzie przyjmowanym jest za 
zbawcę narodu di primo cartello. Nie chcę zatrzy
mywać się nad mowami okolicznościowemi, które 
zmuszony cn był wypowiedzieć w swojej podróży, 
wspomnę tylko o tych, o których dzienniki pisały 
naprzód, że będą miały znaczenie polityczne.

Odpowiadając na toast wzniesiony w Walencyi 
przez p. Madier de Montjau, p. G»mtetta znalazł 
kilka pochlebnych słów dla swigo kolegi, poczem 
chcąc zapewne usprawiedliwić Bię ze swego oportu
nizmu, powiedział, że nie gaai tych, co inaczej my
ślą niż on. Jeślt jest silnym i ma władzę moralną, 
to dlatego, że wszędzie głosi jedność i zgodę. Walka 
powinna ustać, gwałt powinien być zastąpionym 
przez zimne obrachowanie, siła jr«.ez umiarkowa
nie. Naród jest wolnym, bronią jego jest głosowa
nie powszechne. Lud, który jest źródłem władzy 
nie może mieć innych panów nad siebie. Obok rozmai 
tych teoryj, opinie są wolne, lecz rząd po> iaieo 
być pod wpływem ogólnym umysłów. W przyszłych 
wyborach do Senatu, Francya pozbędzie się intry
gantów, panów i arystokratów bez ezlaihetności, że
by mieć Senat, któryby nie tamował, lei z pod go
dłem Rep iblihi szedł z narodem. Mówiąc sam 
aob.e, powiedział, Że należy do szkoły fiiozifLzaej, 
która ponad rzeczywistość nic innego nie uznaje, 
czyli po prostu głosi się sam pozytywistą z prze
konania. Zachęcając do jedności, wniósł toast na 
cześć tej najwyższej bogini w błękicie niebios, co 
jest wcitleniem Francyi, pod cudowuerni rysami Re
publiki. „A ctłłe deesse supreme, dans un cis 
d'asur, qui est 1’incamation de la France, sous 
les trais adorablts de la Republique /“

W Walencyi }-. Gambetta laip.ńczywBzy swó; 
toast słowami, przypomi lającerai czasy pogańskie, 
dalej w tryumfie udał się do Romans. W wy piwie 
dzianej tam mowie wyrzekł się radykalizmu z wszy 
stkiemi jego formami, — spalił to co czcił, czci 
to co spalił.

Po smutnym obrazie 1871 r. mówca wskazuje 
naród biorący władzę w swo ręce, podnosi zasług 
p. Thiersa, nazywa Szczytnem jego przejście do Rj- 
publ ki, przyznaje Że pod wpływem p. Thiersa uczu 
on potrzebę zrobienia partyi rządowej z partyi re 
publi kańskiej. Dziś ta partya jest z wy ciężką, należy 
szanować konstytucyę. Chociaż mogłaby ona być 
lepszą, lecz nie przyszła jeszcze chwila, żeby się 
jej dotknąć. Mówiono, że marszałek Mac Mahoń 
usunie się od władzy, j*-śli wybory Senatu b;dą 
republikań ikie. Podług P- Gambetty jest to po pro 
stu im rjga nieprzyjaciół Rzeczypospolitej. Wpra

wdzie złączone dwie Izby nie miałyby trudności 
w zastąpieniu marszałka i mówca daje do zrozu
mienia, że on nie byłby jego następcą. Interes par- 
tyi republikańskiej wymaga, żeby dzisiejszy prezy
dent zatrzymał władzę aż do ostatniej chwili, „żeby 
władza wykonawcza przeszła do rąk następcy bez 
wctrzą;nienu“. W takim razie brak zaufania do 
Izeczypospolitej upadnie, dając krajowi widowisko, 

którego on od dawna nie mał. Tyle co do władzy 
wykonawczej, co zaś do prawodawczej, p. Gambetta 
est zdania, ż* nie przyszła jeszcze chwila wprowa- 
zenia rtf.rm , lecz można je rozbierać. Dziś już 

możaa wymagań, aby wszystkie urzędy powierzone 
były republikanom. Urzędnicy republikanie, byliby 
użyteczni w wspólnem dziale sił narodowych, co 
się nazywa centralizacyą. Mówiąc o wojsku francu
skie^, p. Gambetta podnosi nową organizację, po
stęp jfgo i z zadoWolnieniem mówi o doskonaleni 
wrażeniu, jakie wywołał przegląd wojsk na Long- 
champ i w lasku Winceńskim. OJ wojska należy 
wymagać uszanowania dla konstytucyi. „Wojsko, 
wierny obraz ojczyzny, nie powinno służyć jnk tyl
no honcowi i wolności". Przechodzi on dalej do 
sądownictwa i oświadcza się za jego nienaruszalno
ścią, — szanując tę radę, dodaje jednak, że nie- 
itóre jnałe zmiany dałyby się wprowadzić

P. Gambetta nie jest nieprzyjacielem religii i 
wyznań, ale jest nieprzyjacielem klerykalizmu. Nie 
obawia się on księży świeckich lecz zakonników 
„rożnokolorowych, których ojczyzną jest Rzym." 
dówi, że państwo może szanować r- lig ę pod wa
runkiem, żeby duchowieństwo uległa prawom, a 
nawet i prawom wojskowym.

Reszta mowy p. Gambitty zaczepia po trcchu 
nauki, szkoły, rozdawanie stopni, poprawę losu 
urzędników, podatki, ełowem wszystko, co może 
obchodzić kraj, wyczekujący programu z ust szefa 
partyi republikańskiej.

Co za poBtęp cd siedmiu lat! Starożytni uczyli 
się podróżując. Pan Gambetta ich naśladuje.

Dzisiejsza j< g j podróż przywiodła go do posza 
uowania konstytucji i władzy prezydenta Republiki 
do ceatralizacyi, dyscypliny wojskowej i nienaru
szalności sądownictwa. Krok zrobiony dalej naprzód, 
przerobi może zapatrywanie się jego na duchowień
stwo, zawsze użyteczne państwu i rządowi.

Z Romans p. Gambetta miał udać się do Oee 
nobli i tam wypowiedzieć nową mowę. Ludność 
tamtejsza zdwojona masą narodu przybywają ą ze 
wszystkich stron, przygotowała mu nowe tryumf/, 
lecz p. Gambetta zmę zony podróżą, swemi mowa
mi i pochlebstwami ludności, tak osłabł na siłach, 
że zniewolonym był zaniechać tej podróży, a na
tomiast udać się przez Srwajcaryę do Włoch, żeby 
tam znali źć pokój i odooczynek.

Szkoda! Mieszkańcy Grenobli c) w 1861 r. tak 
serdeczne i z tak pochl-bnem uniesieniem przyjęli 
Napoleona III., tego wybrańca powszechnego gło 
aowania — który »m powiedz al: „Gd ioindziej, — je 
stem we Francyi, lecz czuję, że między wami je 
stem u siebie" — dziś wznosząc Ir* my tryumfalne 
przedstawicielowi Republiki, daliby d >wód, że cho 
ciaż naród postępuje zawsze naprzód, jednak ifa- 
natyzowany, zapomina prędko swoich dawnych pa 
nów, żeby być igraszką nowych.

K r a k ó w  26 września. W miejskim okręgu 
wyboretym Brody Złoczów głosowało przy wyho 
rach jednego deputowanego do Rady państwa 1105 
wyborców. Ignacy Z b o r o w s k i ,  radca sądu wyż 
szego wybrany został większością 623 głosów. Kontr 
kandydat Dawid Horowitz, kupiec z Wiedma, otrzy 
mał 479 głosów.

Wiedeń 25 września. Ze sejmów krajowych, 
któro wczoraj wstały otwarte, nadeszły depesze 
zwykłem ich zagajeniu przez namiestników i mar 
szałkćw krajowych. Zatwierdzeni na swej posadzie 
lub nowo mianowani marszałkowie i ich zastępcy 
zostali reprezentacyom krajowym przedstawieni 
Dr Gilm w Bregencyi cświadczył, że nie może 
przyjąć godności zastępcy marszałka krajowego 
Sejmy w Czerniowcach, Innsbiuku i Celowcu po 
święciły armii okupacyjnej wyrazy uznania. Jak do
niosła wczoraj depesza, wicemarszałkiem Sejmu

czeskiego mianowany został Dr Leopold K l a u d y .  
Oświadczenie Czechów złożone w Sejmie brzmi 
całej osnowie:
„Już na pierwszej sesyi Sejmu zwołanego paten

tem cesarskim d. 26 lutego 1861 r. zastrzegli się 
wszyicy reprezentanci ludu czeskiego przeciw ście
śnieniu samorządu krajowego, które sprzeciwiało 
się zarówno historycznemu prawu tego królestwa, 
ak nieedwołanemn dyplomowi z 20 paź iziernika 
860 r. Równocześnie zastrzegli się oni przeciw 

niesprawiedliwej ordynacji wyborczej, przez którą 
aataralaą czesko-słowiańską większość kraju sztu
cznie zepchnięto na stanowisko mniejszości, oświad
czając wyraźnie: że dopóki Sejm opierać się bę
dzie na wspomnianej kocBtytucyi i na tej niespra
wiedliwej ordynacji wyborczej, nie przyznają mu 
ani prawa ani władzy zmieniania czegośkolwitk 
w stosunkach kraju na szkodę jego praw. Zastrze
żenia i protesty w tym es mym duchu wnosili re
prezentanci ludu czeskiego także p źiiej, za każ
dym ra?.em, ilekroć usiłowano przeprowadzać akta 
odnoszące się do publicznych, wspomnianych praw 
kraju. Tak uczynili w deklaiacyi z d. 22 sierpna 
1868 r., kiedy z pominięciem i bez wysłuchania 
przyobiecanego równoważnego głosu Królestwa Cze
skiego, podzielono państwo na dwie części, a kró
lestwo Czech nsńło być wcielonem do nowo utwo
rzonego przediitawskiego ustroju państwowego.

Pomimo wszystkich tych usiłowań reprezentantów 
udu czeskiego tak w sejmie, jak po za n m, ordy- 

n*cya wyborcza n e zo-tała dotychczas zmienioną, 
wskutek polecenii cesar kiego przyrzeczone Sejmo
wi czeskLmu p zedłożeaie zmienionej ordynacji wy- 
jorczej nie zostało dctych zas wniesione. Ani też 
nie są dotychczas stnkcy ono wane uchwały Se, mu 
z r. 1871, ani nie są pi z prowadzone reformy 
wręcz ne ludowi czeskiemu i ręd.iem ces^rskiem 
z d. 12 września 1871 r. Kicd'  później, pomijając 
nne ś ieśn enia praw kraju, w r. 1872 przy widocz- 
nem przez r ąd popieraniu przeprowadzone zostały 
iowszechae wy tory do Sejmu z j omocą cbabrusa 

innych bezprawnych śr, dków, oświadczyli wówczas 
wszydcy josłowi© ludu czeskiego, źe n e nic gą wcjźc 
do Sejmu, który n i t-ikiej spoczywa podstawie. 
Wpraw Izie nie usunięto Gotjcliczv wszystkich 
skutków tego postępowania, lecz kadeneya skończy- 
a się i przeprowadzono nowe wybory. My r»pre- 

zeattnei ludu creskiego, przedstawiający wijkszość 
ludności i.raju, wstępuje do nowowybranego Sejmu 
uważamy za obowiązek nasz oświadczyć w otec oj- 
« W  '  ta fc  •» -•* «  p -  , oteta;
emy p z y wszystkich wspommonycn w jo*,, . _ 
żeninch i protezach, które nasi poprzednicy wnieśli, 
dodając, że Sejmowi, dopóki sk-ad jego opiera s ę 
na podstawie pod każdym względem niesprawiedli
wej, a dla ca odowości czeskiej nad:r  szkodliwej 
ordynacji wyborczej, nie przyznajemy prawa zmie
niania czegcśsolwiek na niekorzyść samorządu tego 
Król.stwa, który opiera się tak na t aktat ach pań
stwowych, jak Die mniej na naturalne aa i Łistorycz- 
nem prawie stanów eni * o salia. Jak zawsze tak 
i teraz dążąc do zgody z naszymi niemieckimi współ
obywatelami na podstawie równouprawnienia i zu- 
pełaego konstytucyjnego zabezpieczeń a narodowych 
interesów obu szc epów ludowych, wstępujemy do 
Sejmu, aby spióbować, izy nasze pojednawcze uspo
sobienia, otią?ne jaki skutek a mamy n dzieję, że 
Jego Ces. Mość powoła w końcu do swej rady mę
żów, którzy bezstronnem pośrednictwem pizywrócą 
miedzy ludaiti pokój tak upragniony przez naszego 
mo;iaivhę, a którego państwo w tych groźnych cza
sach tak nsgląio potrzebuje"

Bośnia i Hercegowina.
Zwycięstwo lej dywizyi piechoty finp. Veeaey 

pi.d Sen&owaczem, zostało n.leźyce wyzysków, 
gdyż dywńya ta pj.uuęla cię aż do Rogatycy 
w dolinie Driuy i nutjsca to obsadziła. Powitańcy 
rozprószyli się na wszystkie strouy, w skutek ize- 
go dywizyi tej nie powinno być trudno za ąć w bar
dzo krótkim czasie t; kże miasteczko Wyszegrad, 
równio w dolm.e Driny położone, pod względem 
wojskowym ważne, a tem samem opanować zuptł- 
nie górną dolinę Driny. Przez zajęcie tego teryto- 
ryum nie tylko stłumione zostanie powstanie w pc- 
łudn owo-wijchtdaiej eząśri paszahku Serajewa i

zasługi księcia Leona widzimy tak jasno i żału
jemy go tak powszechnie, my, którzy pamięć je 
go pomnikami i fundacjami uczcić i uwiecznić 
chcemy, weźmy sobie dobrze do serca, że niczem 
jego pamięci nie uczcimy lepiej, jak zrozumieniem, 
wykonaniem, uwiecznieniem jego myśli, że dowód 
wdzięczności i pamięci możemy mu jeszcze i za
wsze dać taki, który duszę jego w samem niebie 
nawet rozradowaćby potrafił, a tym jest: pamię
tać, że jeżeli Ruś odzyskaną być może, to przez 
dobrowolną Unię i nigdy inaczej i stosownie do 
tego z nią postępować, jak się pora postępowa
nia nadarzy.

Jako Marszałek, nie był książę Leon tylko pre
zydentem Izby, ale i przewodniczącym w Wydzia
le krajowym, czyli zwierzchnikiem tego zakresu 
administracji, który krajowi samemu został od
danym. Że w młodości do spraw administracyj
nych włożony, a później kierujący wielkiemi spra
wami finan80wemi, sam mógł być administrato
rem, to nic dziwnego. Ale sam wystarczyć tu 
nie mógł: musiał w kraju, od wieku blizko biu
rokratycznie rządzonym, bez wprawy, bez trady- 
cyi, bez ludzi do tego kształconych wreszcie, 
stworzyć tę rzecz, która się nigdy improwizować 
nie da: administracyę! W Wydziale krajowym 
miał i kolegów i urzędników równie gorliwych 
jak zdolnych? Dobrze: ależ na Wydziale krajo
wym nie koniec, ależ ta  administracya rozgałę
ziała się w nieskończoność, do siedemdziesięciu 
kilku powiatów i kilku tysięcy gmin, i to wszy
stko urządzić, i o tem wszystkiem wiedzieć, i te
go wszystkiego doglądać 1 Jego zdolność polity
czna i temperament, były przedewszystkiem, je
żeli się nie mylimy, dyplomatyczne: widzieć ja 
sno, przewidywać z daleka i trąfnie, znać ludzi 
i umieć ich użyć, pytać mądrze, mówić mało 
i zawsze tylko to co się chce, to były te dary 
wrodzone, na które patrząc, żałowało się, że on 
nie jest ministrem spraw zagranicznych lub am
basadorem. Przecież, choć może na dyplomatę stwo
rzony, miał wielkie i rzadkie przymioty admini
stratora i organizatora: czynność, wytrwałość, 
przytomność i pamięć o wszystkiem, ład i roz
kład w głowie i w czasie, a nadewszystko tę od
wagę, która się niczem nie zraża, to uczucie 
obowiązku, które nigdy nie staje na miejscu ale 
codzień bądź co bądź robi swoje i idzie dalej. 
Że w tej administracyi autonomicznej nie wszy
stko od razu mogło iść jak z płatka, któżby się 
dziwił? wszakże i dziś po kilkunastu latach, do

skonałości od niej żądać byłoby niedorzeczno
ścią. Ale choć nikt się nie dziwił, nie jeden 
niecierpliwił się i zrażał, kiedy niewszystko szło 
jak należy. Książę nigdy: nie o to mu chodziło, 
żeby było od razu zupełnie dobrze, tylko żeby 
było coraz lepiej. A force de forger on devient 
forgeren, lubił powtarzać tym niecierpliwym, da
jąc im naukę, że jeżeli zechcą próbować i praco
wać, to pójdzie lepiej, a z czasem i zupełnie 
dobrze.

I sprawdziło się co mówił: idzie lepiej, dużo 
lepiej niż w początkach, a jeżeli kując, niektó
rzy z nas wychodzą pomału na niezłych kowali, 
to znowu zasługa tego ich majstra, który ich 
zachęcał słowem i przykładem uczył, bo sam 
przez całe życie kuł żelazo póki było gorące, 
i nie jedno też wykuł.

Nie skończyłoby się nigdy, gdyby się chciało 
wspomnieć choćby najkrócej o wszystkiem, co 
żywo staje na myśli i w sercu: jego troskliwa 
ciekawość we wszystkiem co się tyczyło młodzie
ży. „Jak się studenci uczą?" to pierwsze zawsze 
po każdem przywitaniu pytanie. Jego dobroć ser
ca i hojność, ta  hojność tak piękna przy surowej 
oszczędności dla siebie i swoich. Mówiono o niej 
wiele w tych czasach i możnaby już milczeć, ale 
kiedy się wie fakt jeden nikomu nieznany, a bar 
dzo charakterystyczny, to milczeć trudno. Oto 
ten fakt: kilka lat temu, człowiek pewien księ 
ciu Leonowi znany, popadł w wielkie nieszczę
ście, tem większe źe z własnej winy, że pozba 
wiło go nie tylko pięknego już w świecie stano
wiska, ale w większej części i nabytych stosun
ków. Narzekania, potępienia, przekąsów, słychać 
było wiele : pożałowania, wspomnienia na prze
szłość, bardzo mało. Książę LeoD, słysząc z da
leka, przypuszcza że zmiana w położeniu ojca 
mogła na rodzinę sprowadzić i niedostatek, a nie 
wiedząc gdzie tej rodziny szukać, wynajduje po
średnika, tego właśnie który te słowa pisze, i na 
jego ręc* przesyła pomoc pieniężną, z jednym 
tylko warunkiem: „obowiązuję cię pod słowem, 
źe nigdy nikomu nie powiesz, zkąd te pieniądze 
pochodzą". Przypuszczenie było mylne: rodzina 
nie miała dostatku, ale nie cierpiała nędzy. Od
pisała że mogłaby nawet wolałaby może, odesłać 
pomoc, bez której przy pragy obejść się zdoła. 
Przecież nie odsyła, zatrzymuje te pieniądze nie 
na to, żeby je zmienić i wydać, ale żeby schować 
na pamiątkę, że znalazł się jeden człowiek, któ
ry o nich pomyślał dobrze i dał im jakiś znak

życzliwości, i prosi na wszystko co święte, żeby 
powiedzieć kto jest ten jeden.

Słowo z góry gwałtem wzięte, wtedy zamykało 
mi usta: dziś, po śmierci księcia, myślę że się 
z niego zwolnić mogę: dziś niech się dowiedzą.

A jego wdzięk osobisty, ten wdzięk, którym 
młodzieniec niegdyś zachwycał, a starzec tak do 
siebie przywiązywał, źe godziny przy nim spę
dzone liczyło się do najmilszych, a z daleka tę
skniło się za niemi. A ta w rozmowie głęboka 
mądrość, doświadczenie świata, znajomość ludzi 
i życia, powaga dostojeństwa, wieku, cierpień 
przebytych, zasług płożonych, poniesionych tru
dów, a w niej pogoda, często wesołość, uśmiech, 
który był razem i smutny i serdeczny i dowci
pny, ogłada i jakaś dostojna a męska gracya 
w obejściu, w ruchach, w mowie, dziś już prawie 
niewidziana na świede: a nadewszystko dobroć, 
ta  dobroć, która jest skutkiem nie biernej łago
dności, ale umyślnej wyrozumiałości, dobrej woli, 
wielu doświadczeń, wielu wyrzeczeń się może 
i smutków, wielu waik z ludźmi i z sobą samym, 
ta  dobroć wyższego izędu, filozoficzna i cnotliwa, 
która jaśniała w jego oczach i dźwięczała w ka
żdem jego słowie; a przy tej dobroci, kto sobie 
przypomniał ile krył* się pod nią energii, woli, 
mocy nad sobą, wjtrwałości, wierności swoim 
uczuciom i przekonaniom, słowem najbardziej 
męzkick, i naj pięknie szych męzkich cnót i przy
miotów, ten musiał jrzyznać, że w rodzaju natur 
ludzkich cichych i sjokojnych, nic chyba nigdy 
tak zupełnego, tak skończonego, tak pięknego 
nie widział.

W końcu, mielibyśmy sobie do wyrzucenia, 
gdybyśmy milczenien pominęli krzyż, niezawo
dnie jeden z najcięższych w życiu, jaki na księ
cia spadł w ostatnie! latach jego starości. A je
żeli wspominamy o nm, to nie dla tego żeby się 
wdawać w opowiadana, tylko dla tego. że mamy 
za obowiązek to pisiąc o księciu i jego życiu, 
przypomnieć ile był) przytem niegodziwości i 
obrzydliwości, ile polwarzy i przekąsów od ludzi 
podłych a uszczęśliwonych że wyższego szkalują. 
Darmo, ani historyajego życia nie byłaby zu
pełną bez prześladovania od nikczemnych, ani 
jego cnota i jego cłnala zupełną, bez tego spo
koju, tej równości unysłu, tej wysokości przeba
czenia, na którą się wzniósł i z którą to prze
śladowanie znosił. I znowu jeszcze raz niestety, 
patrząc na dzisiejsz' powszechny i szczery nie
wątpliwie żal za nin i hołd jemu oddawany, mu

simy ze wstydem przyznać, że do dziś dnia 
jeszcze

Nasz to obyczaj, cierń w życia przeciągu
Kłaść im na głowy: wieńce na posągu.

A kiedy dzisiejszy Marszałek krajowy w mowie 
swojej na pamiętnym pogrzebie w Krasiczynie 
mówił tak słusznie, że książę Leon był niejako 
wyobrażeniem (a dałby Bóg typem) Polski popra
wiającej się i odradzającej, to przyszło nam na 
myśl, że był tem nie tylko przez swoją pracę, 
kiedy dawny Polak i dawny magnat próżnował, 
przez swoją oszczędność kiedy tamten trwonił, 
przez swoją karność i zgodność, kiedy tamten 
był niesforny, a skromność i bezosobistość swoją 
kiedy tamten był próżny, hardy i miłością wła
sną opętany, ale i przez to także, przez to może 
najwięcej, że kiedy dawny Polak urazy zapomnieć 
nie umiał, i za urojoną nawet mścił się na Rze
czypospolitej, ton, nie już uraz, ale krzywd rze
czywistych doznał tyle, a nie zżymał się ani 
oburzał, ani gardził, a całą jego zemstą było do 
ostatniej chwili robić jak mógł najwięcej dobrego. 
Nie — wad polskich w nim nie było, to jeszcze 
jedna prawda jaką o nim powiedziano, nie było 
ani ducha niezgody, ani zazdrości, ani miłości 
własnej, ani uporu, ani pychy, ani lekkomyślno
ści: a jak  Czarniecki mówił o sobie jam  nie z soli 
ani z roli, tak i on miał prawo powiedzieć że 
jest z tego co go boli. Bo choć był z soli i z roli, 
ale od młodości sam przez się być zaczął, i tę 
sól i rolę, tę bogatą ojcowską spuściznę porzucił 
raz, a drugi raz odrzucił, kiedy mu ją  za jeden 
ukłon oddać chciano: bo koleje jego losu wysnu
ły się z tego co bolało wszystkich, a jeżyły się 
cierniami i kamieniami, które jego na każdym 
prawie kroku ran iły : bo własnym i wielkim tru 
dem wyrósł, a każdym dniem swego żywota, ka
żdem uderzeniem swego serca uczył i pokazywał 
jakto trud każdy chód boli nie boli: bo go ża
den zawód nie zniechęcił, żadna klęska nie zła
mała, ale żołnierz dobry po każdej przegranej 
znajdował się zawsze pierwszy na posterunku, 
i drugich rozproszonych, rozbitych, do kupy zbie
rał i do marszu krzepił i prowadził: bo mało 
było w Polsce żywotów, któreby do nas tak wy
raźnie i tak głośno przemawiały tą nauką: zmar 
twychwstaniesz z pracy wieków. A praca wieków 
czy pokoleń, to praca ludzi, tylko ciągnąca się dłu
go i z jednych na drugich przechodząca spuścizną.

Taka jest nauka, taki dla nas, dzisiejszych i

przyszłych przykład, wypisany na karcie jego ży- 
wota. A dla historyi polskiej znowu, która kartę 
tę za swoją wziąć musi, stoi tam napisane, że 
była jedna część Polski, która po latach sześciu- 
dziesiąt austryackich rządów od życia publiczne
go odwykła, a w prywatnem ospała i gnuśna 
wpadła w bezczynność, w bierność, w odrętwie
nie, które gdyby były potrwały, mogły ją  były
0 materyalny i moralny upadek przyprawić. Że 
do przebudzenia jej z tej ospałości i otrząśnienia 
z tej odrętwiałości przyczynił się wielce wpływ
1 dzieła księcia Leona Sapiehy: że instytucje 
rolnicze, kredytowe, miłosierne, powstawały licznie, 
a kwitły pomyślnie niektóre za jego wyłącznym 
powodem, wszystkie za jego staraniem i pomocą, te 
między Polakami jeden z najmędrszych, a bezwzglę
dnie najzdrowszy może i najtrzeźwiejszy ani się 
nigdy na to co za wiele nie zrywał, ani nigdy 
na tera, co za mało nie poprzestał, że do zagoje
nia ran roku 1846, a odbudowania zwalisk 1848, 
przykładał się jak mógł najdzielniej i skutecznie, 
że bogactwu i cywilizacyi kraju otworzył drogę 
nową a trwałą i pewną, żelazną, że powołany do 
wskrzeszenia życia publicznego w tej części Pol- ‘ 
ski i kierowania wskrzeszonem stworzył w krót
kim czasie praktykę sejmową i administrację 
krajowa, a obie tak, że żyją, rozwijają się i do
skonalą z każdym rokiem.

Oto co pokaże kiedyś historya polska, jak wcią- i 
gając w swoją księgę dzieje Galicyi. zobaczy, że 
przed przybyciem Leona Sapiehy, kraj ten był 
już bliskiem letargu, a przed jego zgonem żył i 
był coraz bliższym własnego pełnego wielostron
nego życia. A jeżeli ani wpływu okoliczności, ani 
zasługi szczegółowej wielu ludzi, czy powszechnej 
kraju całego, ani Bożej pomocy i łaski prześle- 
piać i przeczyć się nie godzi, to tak samo nie
sprawiedliwością i grzechem byłoby nie wiedzieć 
i nie przyznać, że stało się to w wielkiej mierze 
także za wpływem, pracą i zasługą zmarłego księ
cia marszałka Leona Sapiehy.

„Di gnus est operarius mer ca de sua “ On jej Z® 
życia ani od obcych, ani od swoich nie odebrał' 
więc zapewne Bóg w niebie, historya na ziem* 
wymierzą mu nagrodę, która się spracowanem** 
robotnikowi należy.

Si. Tarnowski■
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tylko ną paszalik Nowego Bazaru ograniczone, lecz 
także przecięte zostaną wszystkie linie odwrotu, 
których mogą powstańcy i wojska tureckie użyć
* Possawinią do ucieczki ku Nowemu Bazarowi. 
. T u k  więc we wszystkich częściach Bośd pacyfi- 
*»cya szybkie robi postępy, a z Dubrownika pi-

do Presie, że drogi z Mostaru do Serajewa 
Ożywają już podróżni, ponieważ cała dolina Na- 
tenty wolną jest od powstańców. Z tego widać, że 
Przywrócony jest związek wojsk w Bośni i Herce
gowinie, a tylko rozbroić jeszcze wypada ludność 
j&uhometaóską. Powstania ogranicza się tedy wy- 
*V*hie jeszcze tylko na niektóre punkta w Posa- 
^nuo i Chorwacyi tureckiej.

Z Belgradu donoszą, że w skutek ostatnich walk
*  Posawinie przeszło 1000 powstańców schroniło

na terytcryum serbskie, gdzie w okręgach Wal- 
Wwo i Uszyce zostali przez wojsko serbskie roz
brojeni i internowani. Główna kwatera wojsk ture- 
c«ch regularnych w wilajecie Kosowo przeniesioną 
zoatała do Prysztiny, a więc bliżej Mitrowicy. Jest 
0 krok niewątpliwie przeciw Austryi wymierzony.

Do Fremdenblattu telegrafują d. 22 b. m. po po
łudniu z Tuzli: Po kilku rekonesansach przedsię 
wziętych przez trzeci korpus armii, k tta g o  lewą 
o inkę tworzył pułk He3sa, wysłało miasto Tuzla 
W(z >raj deputacyę do hr. Szaparego do Han Poko 
Wacz i do fmp. Bienertha do Dokanj. Trzeci i 
kwarty korpus ukazały się o tym samym czasie 
przed Tuzlą, ten ostatni stoczył d. 21 b m. zaciętą 
*alkę przy moście pod Z.bosznicą. Riwnocreśnie 
naszła mała utarczka brygady Killiscba pod Lipnicą. 
Powstańcy zostali pobici, przyczem ogień artyleryi 
^decydował zwycięstwo. Dowódzca powstańców, ja
kiś mufti z Tuglic, Btrzelał do własnych ludzi, aby 
jch powstrzymać w ucieczce. Fmp. Bienerth i fmp. 
Próhlich byli prdczas utarczki obecni. Fmp. Bie
nerth polecił księciu Lobkowicowi, aby przejechał 
Przez miasto i powitał hr. Szaparego. Przyłączyli 
b>9 do niego rotmistrz Walter i podporucznik Pul- 
schikip, który w nocy przybył z 3go korpusu do 
*?o. Straż turecka przy twierdzy Tuzli prezento 
•tała broń. Komendanci obu korpusów armii, przy
byli równocześnie do miasta. Wojsko obozuje na 
dwóch końcach miasta i na wzgórzach. Komendan 
tam miasta jest podpułkownik Petrowicz z 70go 
Połku. Dziś iest drień spoczynku. Powitióoy cc- 
fjęli się do Zwornika. Także Bjelina, gdrie silnego 
8Podziewano Bię oporu, poddała się baz wystrzału.

konika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  26 września.

Dziś po południu przybędzie ze Lwowa prezydent 
^yblikiewicz dla przewodniczenia posiedzeniu Rady 
Piasta, gdy wczoraj wieczór jeszcze brał udział w o- 
bradach Koła poselakiego we Lwowie.

— Na pomnik P i u s a  DL w katedrze na Wawelu 
•łożył: X. J. Dura 5 złr.

— Na rzecz rannych i rodzin poległych w Bośni 
•łożył: p. T. Czech, emeryt 2 złr.

Wczoraj umarł tu, przybywszy już ciężko cho 
ty ze Lwowa do rodziny swej Dr Henryk Hinze,  
lekarz, licząc lat 30, a dziś W a chh o lz syn byłego 
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, kandydat no- 
laryalny.

— Kapelmistrz 40go pułku p. Michał Z im me r- 
°>ann opuszcza Kraków przenosząc się do Wiednia. 
Pozostawia on po sobie miłe wspomnienie, na które za 
robił prawdziwie artystyczną wyższością jak i wieloma 
osobistemi przymiotami. Obecnie, gdy muzyki wój
tow e z powodu wewnętrznej organizacyi wiele utra
ciły z dawnej świetności, tylko tak dzielny kierownik, 
tak wytrawny i pełen wytwornego smaku znawca, 
^ógł przelać w orkiestrę tę dokładność i tę precy- 
*y§ wykonania, którą tylokrotnie publiczność się za
chwycał* a my na tem miejscu podnosiliśmy. Dość 
wspomniecć, że przez lat kilka derygował muzyką
* teatrze, darząc publiczność prawdziwemi koncertami
* Pod tym względem zostawia po sobie miłe wspomnienie, 
^zumiał on dobrze, że w miastach, tak jak Kraków 
b*e posiadających własnej orkiestry, muzyka'Wojskowa 
°Prócz celów militarnych ma niejako jeszcze misyę 
cywilizacyjną przed sobą i zadanie to spełniał w spo 
®ób przynoszący zaszczyt muzykalności pułku, które
mu był reprezentantem. Przytem uprzęjiy w obejściu,

chętny do pom ^^ przyczyniał się nie mało 
^  podniesie,,, j ożywienia sympatyi łączącej strony 
-.rwilne z wojskowością. Z ubytkiem p. Zimmertnanna 
Pozostaje w muzykalnych kołach Krakowa luka, któ- 
^  nie łatwo przyjdzie zapełnić.

■— Artykuły Czasu o dziele Aleksander Wielo- 
JJofokt wyszły w osobnej broszurze, pod tytułem: 
Wielopolski i  jego system z powodu książki pa- 

toa Henryka Lisickiego.
— Wątpić trzeba, aby właściciele bydła z przed

mieść paśli nocami bydło Bwoje na plantacyach. Wsze
lako tej nocy straż policyjna przytrzymała siedm ja
łówek, które korzystając z pięknej nocy samopas sku
bały trawę na plantacyach.

—- L w ó w  26 września.
Nabożeństwo żałobne za duszę śp. ks. Leona S a- 

P i ehy  odbyło się tu dzisiaj przy bardzo licznym u- 
dziale pobożnych, bo rzec można, iż całe miasto ucze
stniczyło w obchodzie żałobnym, a nie tylko ha bu 
tynkach instytucyj publicznych, lecz i na wielu do
mach prywatnych powiewały chorągwie żałobne, przez 
c*as zaś nabożeństwa wszystkie sklepy były zamknię
ta. W kościele przed wspaniale ubranym katafalkiem 
h^ymali straż obywatele miasta, u wchodu zaś straż 
Ochotnicza pożarna i członkowie komitetu. Na nabo
żeństwie znajdował się cały Sejm z Marszałkiem na 
czele, reprezentanci władz i korporacyj oraz cechy 
z żałobnemi chorągwiami. W niedzielę odbędzie się 
Uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach 
•ejmowy.

We wtorek po południu powstała we Lwowie 
a*wałna burza z piorunami i błyskawicami i Uwala, 
parS godzin, poczcm ociepliło się znacznie.
. -y- Allgemeine Ztg donosząc o przyszłorocznym 
Jubileuszu Kraszewskiego, wzywa wszystkich bez wzglę 
**a na narodowość do przyjęcia w r.im udziału, a to 
Przez zapisywanie się na prenumeratę Wyboru pism 
•zanownrgo jubilata. Allgemeine Ztg zwraca się prze 
ewszystkiem do towarzystw literackich i bibliotek pu- 
'cznych w Niemczech wzywając je do tego między- 

urodowego uczczenia naszego pisarza.
, f "  Znany autor słynnej sztuki Daniszewy p. New- 

r ’> napisał nowy utwór sceniczny pod tytułem Bo 
0?0«cy, który niebawem wystawionym będzie w Fa 

r5żu.
-  Sąd przysięgłych w Gradcu skazał w sierpniu 
kt Afcierć Antoniego Pfeifra, syna właściciela gruntu 

ty zamordował w bardzo okrutny sposób własne 
Wr °J°^  aby wcześniej po niem odziedziczyć. D. 23 
^  ZeBn'a nadeszło nlaskawienie ojcobójcy ze zmianą 

y r ° “ U na dożywotne więzienie.
Cjr7T 22 b. m. odbyły się w Berlinie zaręczyny 

1 kanclerza ks. Bismarka, Maryi, liczącej lat 30,

której narzeczony w roku zeszłym umarł, z hr. Kuno- 
Santzau z Holsztynu, sekretarzem poselstwa w Mo
nachium i porucznikiem nłanów; pan młody ’ liczy 
lat 35; starszy brat jego jest właścicielem fideiko- 
misu.

— W zeszłym tygodniu pojawił się pierwszy śnieg 
w Szkocyi, który spadł dość obficie.

— Redaktor modeńskiego dziennika Cittadino, li 
cząc lat 35 zastrzelił się w kilka dni po objęciu re- 
dakcyi tego pisma. Nazywał się Cino Grimelli da 
Carpi, był poprzednio porucznikiem strzelców. Zna
nym on był szczególnie przez żonę swoją niemkę, 
Ludmiłę Assing, siostrzenicę autora Varnhagen-Ense, 
po którego śmierci wydała pamiętniki jego i ścigana 
z tego powodu przez rząd pruski, musiała opuścić 
Niemcy. Pamiętniki te narobiły w swoim czasie wiele 
hałasu, bo Varnhagen obcując wiele na dworze pru
skim, opisał główne postacie, z któremi się stykał

nikogo nie szczędził.
tSfiai&osiacjAańl p o l la y jm ® : Straż policyjna 

przytrzymała: Liszego Pitzelesa i Mojżesza Kernera, 
za kradzież warzywa w polu; Karola Dudzika, za 
kradzież kożucha i Jana Ziarnko, za udział w tej kra
dzieży; trzy osoby za pijaństwo.

W Nrze 219 Czasu zakradła się na tem miejscu 
pomyłka w nazwisku osoby, którą przy trzymano w dwor
cu kolei na kradzieży ryżu; sprawca bowiem nazy
wa się Jan Śliwiński, nie zaś jak wydrukowano, Jan 
Sowiński.

TEATR. We ci wart ek dnia 24 września. Ko- 
medya w 4 aktach, pp. Labiche i Delacourt, prze
kład Arkadynsza Kleczewskiego: Polowanie na zię
cia. Początek o godzinie 7-mej.

— Wystaw* nieustająca Towarzystw* Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od gods. 11 ej do 
lej próos poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Dni* 25go września pogoda; termometr od 
8-2 doszedł do 21*4 0. — Barometr opada; rano o 
4ej dnia 26go września stan jego był 735 4 milim.; 
termometru 8'8 0. Wiatr wschodni.

— W piątek dnia 27go września: Przeniesienia 
ś. Stanisława.

Wiadomo ś«l bll»lloaf*s»R***e-
Wyszedł z drnku Mad/to Borkowic dramat w 5 

aktach Wincentego Rapackiego .  Warszawa 1878 
w 8-ce str. 82. O dramacie tym wspominaliśmy obszer 
niej w swoim czasie, gdy dramat ten przedstawiony 
był na nasiej scenie.

— P. Henryk K i s i e l e w s k i ,  nauczyciel szkoły 
wydziałowej w Nowym Sączu wydał Wspomnienia 
z XII walnego zjazdu Tow. pedagogicznego w No
wym Sączu w lipcu 1878 r. Nowy Sącz 1878 w 8-ce 
str. 52. Broszura ta zawiera rys bistoryi i monografii 
Nowego Sącza, tudzież opis na tle topograficzno-histo- 
rycznem wycieczki w stronę Krynicy, w Pieniny i Ta
try. Dochód czysty ze sprzedaży przeznacza autor na 
korzyść Bursy nowo sądeckiej.

m

myślami. Ajencya ta jest urzędową, kłamstwa jej 
przeto spadaią poniekąd na rząd włoski. Red.).

R z y m  24 września. Diritto pisze: Według 
najświżizych wiadomości otrzymanych przez mini- 
steryum, znów jeden z zabójców konsula Porroda 
został ujętym; zwłoki zaś Perroda dotąd jeszcze 
nie znalezione.

L o n d y n  24 września. Z najlepszego zróołi 
ogłaszają o postępowaniu Anglii w sprawie sfgań- 
skiej: Gdy nieprzyjacielskie zachowanie się emira 
było przewidywane jsko możebne, przeto już przed 
niejakim czasem odnośne instrukcje odeszły do 
wicekróla Indyj. Nie zawierają one wcale nakazu 
wkroczenia bezzwłocznie, gdjż ct ł i  sprawa bę
dzie nie z Simli, lecz z Londynu kierowaną, ale 
zoaczne siły zbrojne będą ustawione na granic; 
Afganistanu. Jenerał Roberts powiózł już . tajne 
złocenia z Simli doTPeezaweru. Czy rada minUtrów 
odbędzie się rychło, zależy to od dalszego przebiegu 
?p’awy. Poprzednio margr. Sal sbury zapyta rządu ro
syjskiego o cel misji rosyjskiej i zażąda wyjaśnień co 
do postawy Rot yi wobec Afganistanu, btó? a sprzeciwia 
się przyrzeczeniu danemu przez Cara. Skoro nadejdzie 
odpowiedź rosviska, przedłoży Salisbury c a łą  sprawę 
gabinetowi. Wszystkie dzienniki uważają wojnę 
nieuniknioną, sam tylko Times ż/wi lubo słabą 
nadzieję uchylenia się od Wi.jay. Nawet Daily 
News widzi w postępowaniu 6mira dzieło wyłącznie 
Rosy i.

Londyn 25 września. Daily News donoszą 
„ Simli z 24go: Msya angielska przeznaczona do 
Kabulu, została rozwiązaną; C h a m b e r l a i n  wró 
(ił, a emisaryusz wicekróla Indyjskiego wysłany 
do Kabulu został odwołany. Załoga w Qietta po
większoną zostanie o 3000 ludzi; 4000 krajowców 
i Europejczyków zbierze się zaraz w Tuli u wej
ścia w dolinę Kurum, a w początkach listopada 
utworzony będne korpus rezerwowy w siła 6000 
ładzi. Droga przez wąwóz Cbiber będzie ominiętą 
i nie istnieje zamiar uderzenia na Kabul. Demon
stracja ta ma posłużyć tylko dla pokazaniu cmi 
rowi, iż jest bezwładny i że można podległe mu 
plemiona pograniczne przezeń u ńskane przeciągnąć 
łagodnem postępowaniem na stronę angielską.

L o n d y n  25 września. Daily News piszą: 
Quetta dominuje w Afganistanie zachodnim, który 
jest przychylnym Anglii. Także mieszkańcy Cho- 
ramu są jej przyjaźni. Standard wbrew twierdze
niom Daily News zapowiada bezzwłoczny pochód 
na Afganistan, co jednak jest rzeesą wątpliwą.

LI w a d y  a  24go września. Wczoraj o połaocy 
udał się Cesarz na jachne „Lrvadia“ do Sebasto- 
pola, cglądał tam wracające z Turcyi oddziały 2ej 
dywizyi grenadyerskiej i 9ej dywizyi piechoty, a po 
południu o 3ej wrócił do Liwadyi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e &  25 września.
A  Okowita. — Na naszem targowisku o 

nowych tranzakcyach nio hie doszło do Wiadomo
ści ; notujemy nominalnie 35'— złr. — P e s z t ,  24go 
września: 32'25 — 32’75 złr. — W r o c ł a w ,  24go 
września: na wrzesień 52,50 mark, piacono; na li
stopad - grudzień 60 70 mark, płacono. — Szcze 
cin,  24go września: w mi ej son 65 30 mark., n* 
wizesień - październik 52-60 mark., na wiosnę 61*40 
mark. — B e r l i n ,  24go wraeśnia: w miejscu 65 30 
a rk ., na wrzesień 56 60 mark-, na wrzesień - pażdż. 
5 3 — mrk., na kwiecień-maj 52T0 mark. — P a
r yż ,  24go września: na ten tniesiąo 63-— frk., na 
październik 61 75 frk.

Nafta. — Wi e d e ń ,  25go września: za 60 kilo 
z cłem z dworca 9*— złr. — T r y e a t ,  24go wrze
śnia za 100 kilo bez cła 13-85 złr. — Br e ma ,  24go 
września: za 60 kilo 9 70 mrk. — H a m b u r g ,  24g. 
września: w miejscu 9 50 mrk., na wrzosień 9 50 
mrk., na październik-grudzień 9 80 mrk. — Ant 
we r p i a ,  24go września: ta 100 kilo 24— frank. —- 
Nowy J o r k ,  24go września: 10— ct. pap., w Fila
delfii 9 3/|, ct. pap. za galonę ( =  2', kilo,)

Wiedeń 24 września.
Dzisiejszy spęd wynosił 3805 sztuk świń, miano

wicie 1692 sztuk Warchlaków, 1092 szt. świń śre
dniej wagi a 10 Źl cioężkiej wagi. Ceny za wieprze 
wynosiły od 32 do 40 c., za drugie od 43 do 45 c., 
za trzecie 45 do 47 c., za kilogram żywej wagi. 

Targ był bardzo mierny.
Wilhelm Amirowicz.

Caffi Stirbbk.

W adowice 19 wrześ. — Płacono za hektolitr 
pszenicy 6-20 — 6-80, żyta 4‘60 — 4 90, jęczmie
n i a  4-— _  4-6, owsa 3-20 — 340  złr., ziemni 
k(5w 2 -— złr., za 100 kilo słomy 1-30 złr., siana 
2-50 żłr.

Wyraziliśmy wczoraj na tem miejscu szczere za- 
dowolnienie, że koła sejmowe umiały dzielnie u- 
wcloić się od zmory zatargów delegacyjnych, a za
razem dodaliśmy, «że wszystko co przychodzi na po
parcie zasady solidarności naszej reprezentacyi w 
Wiedniu i służy do wzmocnienia jej, witamy z pra- 
wdziwem zadowoleniem i uważamy za nader poźą-
dane“. . .

Dziś odebrane przez nas wiadomości nader są 
pod obydwoma temi względami pomyślne i czynią 
zadeść nnigorętszym naszym w tej mierze ży
czeniom. Świadczą bowiem, że kcła sejmowe zebrane 
w Kole poselski?m raźno i energicznie, bo na je- 
dcesn posiedzeniu, załatwiły wielce waźaą zasadni
czą stronę sprawy, a załatwiły w ten sposób, iż 
tryumf wielkiej zasady solidarności narc diwej w par
lamentach państwowych, zapewnionym _ został sta
nowczo i na zawsze, a ci, którzy śmieli przeciw 
niej lekkomyślny podnieść bunt, na głowę pobici 
został’, nie już w pojedyńczych utarczkę cb, ale 
w walnej bitwie, bo w Kola reprezentacyi całfg; 
kraju. Doszła nas dziś ze LwoWa wczorajsza w tej 
sprawie uchwała Koła poselskiego, którą wfaz z wy
jaśnieniami podajemy na czele dziennika. Projekt 
uchwały jak nam donoszą przyjęty w k;misyi Koła, 
złożorej z sześciu członków, a następn:e w szer
szych kołach poselskich* baz żadoych prawie zmian 
wyszedł z ped pióra posła Zybl kiewicza, cechuje 
go tvż stanowczość i energia, a jest ofl ostateczne® 
rozstrzygnięciem kwestyi, nie zostawiającem za so
bą żadnej wątpliwości lub furtki. Motywa uchwały 
dla tego musiały być nieco dłuższe, te  po kilkomie- 
sięcznej agitacyi, lodzie nawet dobrej wiary byli zbała
muceni przez dz:enniki prowadzące °wą agitację. Dla 
ludzi tych hie wystarczyłyby Suche wnioski i suche 
uchwały, dla nich potrzebie były obszerne i dosa- 

oddziałać na ich przekonanie *

Przyjechali do Krakowa od d. 25 do 26 wrześ.
HOTEL SASKI. Hr. J. Tarnowski ae Lwowa, hr 

B . P o m r u k i z Poznańskiego, hr. A. Skarżyński z Hu- 
derowic, M. Jankowska z Warszawy, W. Haller z żo
ną z Polanki, E. Pape z Londynu, Dr W. Maleszew- 
ski z Janowa, A. Rieth z Janowa, W. Obertyńska 
z Galicyi, J. Oskierczyna z Litwy, Dr X. Liske ze 
Lwowa W. Scheffor z Bielska, K. Zadora z Kujaw.

HOTEL POLLERA. A. Garczyńska z Brzeżan, 
T. Wrzosek z Sącza, J. Sagehorn z Konstantynopola, 
Dr J. Wróbl z Czerniowiec, hr. J. Reztworowski z Ry
bny, A. Werner z Wiednia, F. Heinrich z Friedka, 
J. Zdrassil ze Stanisławowa, R. Cirachi z Dtiren, J. 
Kleszczyński z Kongresówki, hr. H. Kęszyoka z Sie
ciechowie, W. Halbeis z Innsbrucku, L. Rockach 
z Tarnowa Br. A. Saamen z Ołomuńca, L. Choda- 
cki z Tarnowa, S. Gall z Wiednia, S. Mathies z Kielc, 
J. Hoffmann z Zabcza, J. Wendel z Muchenberga.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Paryż 24 września. L'Univers nadmierna, ze 
gabinet berliński naganił rządowi włoskiemu, iż 
p<z*»ala na udział urzędników w cgitfccji przeciw 
Auitryi, dodając, że nie dopuści wdzierania e 
Włoch w L tryę i południowy Tyrol.

R z y m  24 września. Ajencya Stefaniego żąda 
przez Diritto dowodów od Nordd. allg Ztg na jej 
twierdzenie, iż korespondent jej tworzy wiadomości 
Austryi nieprzyjazne. (Już dawno Germania zarzu
cała ajencyi Stefaniego kłamliwe doniesienia o W a- 
tykanie, i rzeczywiście okazały się one prostemi wa

żeniem mandatu, nie został jut dotkniętym wczo
rajszą uchwałą Koła, bo ją szlachetnie i rozumnie 
uprzedził.

Wiadomości o zmianach w gabiaecie Auersperga
przycichły nieco. Wprawdzia półurzędowych arty
kułów o tym przedmiocie nie brt>k, lecz nie zawie 
rają one nic nowego, są tylko powtórzeniem zna
nych szczegółów, że książę Au-rraperg pozostaje 
aztfem gabinetu i t. p. i zaprzeczają wiadomości, 
w której wiarogedność zaraz powątpiewaliśmy, iż 
n;gdy p. Herbstowi nie ofi rowano teki minhtra 
skarbu. W ogóle c J i  ta sprawa, którą szumnie 
ochr, czono zmianą gabinetn Auersperga, redukuje 
dę właściwie do pytania, kto będzie następca p. 
Lasrera w ministerstwie spraw wewnętrznych. Jest 
to oczywiście sprawa w swoim rodzaju bardzo wa
żna, atoli tak jak rzeczy dzA stoją, jest tylko rze
czą administracji, a nie polityki, i ktokolwiek mia
nowany zostanie, gabinet nie będzie zmieniony, lecz 
tylko uzupełniony.

Mianowanie Staroczechi Dra Klaudrgo wice mar
szałkiem Sejmu, możaa uważać za oznakę pewnej 
pojednawczości rządu. Dr Klaudy Bkładając przy
sięgę, dziękował N. Panu, że mu ten urząd po
wierzył i podniósł, że odznaka ta nie jego się ty
czy, ale narodu, do którego należy. Kiedy idzie
0 interesa dynastyi i państwa, wszyscy synowie kra
ju są jedni wiernością i przywiązaniem. Jak wszy
scy są tu zebram, tak niech wszyscy przyczynią się 
do równouprawnienia i usunięcia nieporozumień, a 
do sprowadzenia zgody i pokoju. Dalszą oznaką 
pojedtawczości byłby wybór Czechów do komisyj
1 Wydział i  krajowego, tym sposobem większość 
niemiecka okazałaby wiele t&ktatu politycznego. Sła
ba jest jednak nadzieja, aby na takt ten zdobył 
ię p. Herbst i jego towarzysze. Marszałek ks.

Aueraperg nie stawiał przynajmniej w tym roku 
przeszkód odczytaniu deklaracyi posłów czeskich, 
skierowanej bardziej do korony niż d o Beju u.

Niepodobna podawać nam szczegółowych sprawo
zdań o przebiega obrad komisyi parlamentu nie
mieckiego nad projektem ustawy o socyalistach 
której poszczególne paragrafy ulegają po części zmia
nom a po części przechodzą przez dyskusję bez 
skutku. Los ustawy nie da się jeszcze przewidzieć. 
Jutra ma być ukończone pierwsze czytanie ustawy 
w komisyi, a w połowie przyszłego tygodnia może 
ustawa będzie już przedyskutowaną. Sądzą jednak, 
iż zaledwie 7go października projekt przyjdzie pod 
rozbiór parlamentu.

Nordd. allg. Ztg powiada dziś na czele z powo
du okólnika rządu niemieckiego, w którym tenże 
nadmienił o ociąganiu się Porty z wykonaniem 
traktatu berlińskiego, że rząd niemiecki jest tylko 
dalekim świadkiem spraw Wschodu i niema w tem 
żadnego interesu, czy Turcja spiesznie załatwi co 
do niej należy; ale pragnie utrzymać pokój powBzesh- 
ny i dlatego zgłosił się do mocarstw, że przewodni 
czył kongresowi. Wszelako rząd niemiecki przewi 
dywał, że ten okólnik jrgo nie u wszystkich mc- 
carstw znajdaie dobre przyjęcie; potrzeba przeto 
stwierdzić, że Niemcy nie wychodzą poza ramy 
swojej polityki, zwłaszcza, że Porta wśród t rg) o- 
puściła Baturn, a nadto okazuje się z zamordowa
nia Mehemeda Alego, że Porta nie wszędzie jest 
panią u siebie, choćby miała najlepszą wolę. Po
wyższe tłomaczenie Nordd. allg. Ztg daje więc do 
poznania, że okólnik niemiecki nie tyle miał Portę 
na oku, ile raczej Rosyę.

Do Pol. Corr. telegrafują z Konstantynopola, ze 
powodzenie oręża austryackiego w Bośni sprawia 
ogromne wrażenie na Sułtanie i jego otoczeniu; 
przychodzą tara do przekonania, że nie należy już 
stawiać przeszkód zawarciu konwencyi z Au- 
stryą, inaczej Austrya bez tej konwencyi się obej
dzie. Mówią, że Sułtan sam jest od kilku dni bar
dzo skłonnymi do zawarcia konwencyi i że ma wy
dać rozkazy podpisania jej i zaniechania wszy
stkich dotychczasowych zastrzeżeń- Między l ortą 
a Rosyą miało przyjść do sporu z powoda składu 
koińisyi organizacyjnej na wschodnią Rumelię. Ro- 
sya zaprzecza Porcie prawa mianowania delegata 
do tej komisyi, chociaż traktat berliński wyraźnie 
orzeka, że wszystkie mocarstwa podpisane wysy
łają swych delegatów do komisyj europejskich. 
Sprawa ta atoli stała się przedmiotem korespon
dencji dyplomatycznej. , .

Lada dzień dowiemy się, jak sobie postąpi rząd 
angielski względem Afganistanu, a mianowicie, czy 
od razu zarządzi wyprawę na Kabul, zanimby emir 
mógł zebfać Kły dostateczne, czy też zechce po
przednio na drodze dyplomatycznej w Petersburgu 
uzyskać deklarecyę, któraby pozwoliła uniknąć za-

d n  motywa, * , ' « < * * <  ■»>.'“  m m p m i  ? » * *  * £ 5 ?
żeby zaś to działanie było na razie skutcczmejsiem, opecn^^ Aogha nie 7 nyJ
należało pominąć zatargi w Kole wiedeńskiem i 
stanąć — jakeśmy to już wczoraj nadmienili — ns 
stanowisku wyłącznie przedmiot0^*®’ odnośnie do 
głównej sprawy, tak aby ludzie różnych stronnictw, 
nie kwestyę stronnictw, lecz jedynie kwestyę soli
darności przed sobą mit li. Byłą to rzecz trudna, 
wymagająca umiejętnej stylizacji- P. Zyblikiewicz 
wywiązał się świetnie z zadania, a dopomogła mu 
do tego niezawodnie zarówno gorąca miłość spra
wy ojczystej, jak i znana jego wprawa i biegłość 
parlamentarna. Wniosek p. uchwało^
U  z* stał W Kola poselskie* jednomyślnie prócz 
trzech głosów, między któremi znajdował się p.
Hausrer, jeden z czterech secesyrmatów.

Wczorajsza uchwała Koła sejmowego zamyka 
więc raz na zawsze tik  niewłaściwie podniesioną i 
zaawBetyonowaną przez kilka miesięcy sprawę so
lidarności reproientac.yi n&s&pj w Wiedoiu, która 
nigdy nawet pojawić się nie była powinna. Skoro 
tylko jednak pojawiła się, wymieśmy zda
nie, że kraj n'e może puścić płazem tak ważnego 
uchybienia obowiązkom i interesom narodowym, 
że bezkarność w tej nrerze byłaby zarazem 
oznaką upadku ducha publicznego, dla tego te- 
z tem wiekszem zadowolniemem zapisujemy dziś, 
ża stało s ę  zadość uaszeam życzemu, zarówno 
w kilku k łach wyborczych, jak też w Kole po-
elskiem. Świadczy to, że natód nasz, wbrew temu 

co dotąd twierdz mo nie b ąpodstawme, zdobył i 
przywłaszczył sobie nareszcie umiejętność korzy
stania z nauk przeszłości, wyleczenia się z dawnych 
wad i nałłgów a nabycia potrzebnych w życiui pu- 
blicznem cnót Uchwała wciorajaza Kola świadczy, 
ża naród powziął stan- wczy i niczem nie przezwy: 
cieżony wstręt do liberum neto i do k^rf deracyj 
mniejszości wobec uchwał większości. Zapisujemy 
z dumą ten postęp. Uchwala U  jest przestrogą 
wyrokiem, nietylko dla stronni'tw, ale i dla in
dywiduów które w przyszłości ohcnłyby się 
wyłamać z pod ogólnego prawa solidarności re 
prezentacji w Wiednia. Nic h l aui wolno bę
dzie w końcu wyrazić nasze niekłamane zado
wolenie, że jedna z chwał naszych literackich i 
narodowych, że natchniony wieszcz i psalmista 
Kornel Ujejski, w danych okolicznościach jedynie 
właściwem i patryotycznem postępowaniem, bo zło-

charakter pisma ma dowodzić, że miał stesunki 
i  mordercami Mezencowa. Dziś inua znów nowina
dosyć senzacyjna. W Nowogrodzie aresztowano i 
powieziono pod silnym konwojem do Petersburga 
pewną damę, która się wymówiła przed kimś, że 
że zna osobiście mordercę Mezencowa. Towarzyszą
ce temu aresztowaniu okoliczności dość są szcze
gólne przez swą tajemniczość. Na stacji K. Z. Borki, 
o 50 wiorst od Nowogrodu, zjawiła się piechotą, 
pćźaym wieczorem, młoda para, niewiadomo zkąd 
przybyła. Młodzieniec z czarną bródką, w złotych 
okularach, bardzo przyzwoicie wyglądający i dama 
dwudziestokilkoletnia, dość piękna, ubrana w czar
nej jedwabnej sukni z ogonem, woniejąca pachni- 
dł&mi i w ogóle powierzchowności wykwintnej. Mło
dy człowiek odjechał zaraz nocnym pociągiem do 
Odessy — dama pozostała na noc w oczekiwania ran
nego podągu do Nowogrodu. Przed wyjazdem 
snłodzicńia rozmawiała dama z inną jakąś kobietą 
odjeżdżającą tymże pociągiem i w tej rozmowie, 
podsłuchanej przez żandarma, miała się wymówić, 
iż zna bohatera, który poświęcając s ę  dla dobra 
ludzkości zabił Mezencowa— i że on to właśnie od
jeżdża. Oczywiście, że została natychmiast areszto
waną, lecz do niczego się nieprzyznaje, a co więcej 
udaje, że nie mówi i nierozumie ani słowa po ro
syjsku, tylko po fancusku i niemiecku, chociaż żan
darm dowodzi, że słyszał rozmowę rosyjską. Nie 
nożna też dowiedzieć się od tajemniczej damy, 
akąd się wzięła w Borkach piechotą, śród nocy kto 
był jej towarzyszem i jak się nazywają oboje. Bądź 
co bądź, jednak wypadek ten zrobił wielkie wraże
nie i obudził nowe nadzieje, że zabójca Mezencowa 
zostanie schwytanym.

skich, ale na polu Afganistanu trudniej jej z nią 
walczyć niż w Europie, gdzie papierowe argumenta
wystarczyć mogą do czasu. .

Dzienniki rosyjskie dziś nadesłane zajmują się 
wiele hwestyą przyszłych, zdaniem ich —  nieuni
knionych, zajść między Rosyą a Angliją wskutek 
współubńgania się o wpływ w Afganistanie. Nawo
je Wremia otrzymuje korespondencją z Kabulu, 
wyszydzającą „trwogę Anglików" spowodowaną prze
bywaniem na ó w o r z e  S z y r^ je g o jr  Kabule ąjenta
rosyjskiego i małej garstki Dosysn 
wydaje korespondentowi, że lord Lytton, namiestnik 
indyjski, obawia się tak dalece wpływu 
czonej i zdemoralizowanej ostatnią wojną wschodnią 
losvj, że dla usunięcia ich gotuje Bię do wojny 
: Eurrem Afganistanu, uzbraja bowiem, koncen- 
jn je  i stawi na wojenną stopę 50 tysięczną armię 
w lody ach, czekając tylko pierwszej lepszej sposo
bności do wypowiedzenia wojay. Sposobność ta — 
zdaniem korespondenta — nadarzy się niedługo, gdyż 
rząd indo-angielski zamyśla domagać od Emira 
Stvr-Alego przez poselstwo Bpecyalue, albo wyda- 
tenia Rosjan z Kabulu, albo irzynajmmaji poddama 
stosunkó* Rosji z Afganistanem pod k o n ^ lę a n -  
uielska. „Oczywiście— powiada w kcńcu Korespon 
dent, że podobna propozycja bezwarunkowo i sta 
nowczo odrzuconą zostanie przez Emira, u najpc- 
wniei, że i samo poselstwo angielskie nie zostanie 
wpuszczone d i krajujzupełme, co miże być poczy
tanym za casus belliu. .

Godaem jest uwagi, źo ̂ przepowiednia korespon- 
deiita rosyjskiego co do nie przyjęcia w Afganista
nie poselstwa angielskiego sprawdziła się literalnie, 
jak donieśliśmy na tem miejscu zawczoraj i że za
miary Emira Afganistanu tak wcześnie były wiader 
me korespondentowi, list bowiem jego nosi datę 5 
września (24 sierpnia st a t)  Wnosićby ztąd mo- 
2na, ża postępek Szyr-Alego względem Angin, mo
gący rzeczywiście stać się powodem do z8ljf  bar 
dzo doniosłych, jest dziełem a j o n t ó w  rosyjskuL

Komisja śledcza poszukująca po crfej R g i  mor 
dnrców Mezencowa, o ile wiadomo, nte wyaryra len 
dotychczas, ciągle'.wszakże jest w z b o g a c a n ą ^  
uowemi poszlakami, ma j ą ce mi my  
do ich wykrycia. Ws pomni e bś i w®0 J którego 
towaniu w Charkowie tataeeoś studenta, ktorego

Ostatnie telegramy „Czasu‘.‘
Lwów 26 września (jpryw.) Na wniosek p. Zytli- 

aiewicza, komisja statutowa przedłoży Sejmowi 
w poniedziałek projekt pomnożenia liczby posłów 
ce Lwowa o trzech, z Krakowa o dwóch, oraz gło
sy wirylne dla prezesa Akademii Umiejętności w Kra
kowie i dla rektora politechniki lwowskiej.

W lefiei 26 września (jpryw)  Nie potwierdza 
3ię dotąd wiadomość o obsadzeniu Zwornika, wsze
lako ze WBzech stron zapewniają, że pod Zwornikiem 
nie należy oczekiwać silnego opora, gdyż całe tłu 
my powstańców, także ze Zwornika uszły do Serbii. 
Mahometanie również poddają się wszędzie. W ca
łej Albanii paauią stosunki anarchiczne. Osman 
basza, obrońca Plewny, ma iść z wojskiem do 
Albanii. Jak Tagblatt dowiaduje się, rząd węgier- 
ski przedsiębierze roboty około budowy kolei że- 
lazn»j a Pesztu do Zombora (Sombora) jako naj- 
krótizej komunikacji między Pesztem a Bośnią.

Wiedeń 26 września. Wiadomość urzędowa. 
Według doniesienia z Dolnej Tnzli z d. 25 b. m., 
dowódzca korpusu jenerał Szapary przyjmował tam 
tegóż dnia przed południem deputacyę ze Zworni
ka, która wyraziła swoje poddanie się i posłuszeń
stwo wraz z prośbą, aby wojsko cesarskie obsadzi
ło to miasto. Jak zresztą już dawniei postanowio- 
aem było, woj3ko wyruszyło dziś do Zwornika. Je- 
nerał-major Reinbander donosi 25go: Dziś pojawiła 
się w Bihaczu deputacya z Petrowacza i oświad
czyła się z bezwarunkowem poddaniem się i goto
wością złożenia i oddania broni. Toż samo stało Bię 
także w Kulen Wakufia i w Bielaju. Pierwsza dy- 
wiiya wojsk dokonała w Rogatycy rozbrojenia, przy
czem oprócz wielkiej liczby broni palaei znaleziono 
38 skrzyń z nabojami odtyliowemi i 819 paczek 
z nabojami przodowemi.

Praga 26 września. R i e g e r  i towarzysze je
go wnoszą w Sejmie adres do NPana i żądają wy
znaczenia komisyi z 15 członków złożonej dla ob
rad przygot iwawc zych nad tym wnioskiem. Mar
szałek oświadcza, iż każe ten wniosek wydrukować 
i postąpi z nim według przepisów regulaminu.

R z y m  26 września. P a p i e ż  wydał pismo do 
kardynała N i n a ,  zawierające program Stolicy 
Apott ilskiej. Papież mówi, iż chcąc połeżyć kres 
zamętom panującym w społeczeństwie, zgłosił się 
do naczelników narodów, aby uzyskać potężne ich 
wsparcie dla Kościoła i spodziewa Się, że kierownik 
państwa Niemieckiego poda przyjazną rękę dla 
szczęścia Niemiec, dla pokoju religijnego w Koście
le i państwie; ubolewa nad tiudoem położeniem 
8wojem w skutku obdarcia go z władzy świeckiej 
i hamowania jego władzy duchownej, przez co u- 
trudnione są rządy Kościoła powszechnego i po
wtarza w tym względzie skargi poprzednika swego
na rząd wło3ki.

Londyn 26 września. Większa część dzienni
ków, nawet Daily News przemawiają za energi- 
cznem postąpieniem przeciw Afganistanowi i po
czytują demonstrację tylko militarną za niedosta
teczną; Times radzi przed nadejściem zimy obsa
dzić trzy ważne punkta AfganiBtanu; Daily Tele
graph mówi: Rosya musi daleko jaśniej i katego
ryczniej wyprzeć się swojego porozumienia z Afga
nistanem, jeśli słuszne podejrzenie Anglii ma być 
zaspokojone. Lord L o f t u s  otrzymał instrukcję, 
aby żądał jak najwyraźniejszych oświadczeń. Rząd 
indyjski posiada dekumenta, które w imieniu Rosyi 
wychodzące z pod pióra rosyjskiego kreślą nie
bezpieczną politykę, za jaką Szyr-Ali teraz idzie; 
ńeniąiz rosyjski krąży już bardzo obficie po ba
rakach Kabulu i Jollabadu. Tylko Bpieszne odwoła
nie ajentów rosyjskich z Kabulu może utrzymać 
stesunki przyjacielskie między Rosją a Anglią. T i
mes donosi z K a l k u t y  z d. 25 b. m : Kiedy misyi 
angielskiej wzbroniono wstępu na ziemię afgańską, 
rzeał komendant Ali Mu3zyd do majora C&vagna- 
rin, że tylko wzgląd na osobistą przyjaźń wstrzy
muje go od położenia go trupem.

Kursa, Wiedeń 26 września, godz. 2 m. 30 
po poł — Renta papierowa 61-20.— Renta srebrna 
62-70. — Renta złota 72-—. — Losy z r. 1860 
112 25. — Akcye Banku Narodowego 800 —. — 
Akcye kredytowe 233-—. — Londyn 116-40. — 
Srebro 100-—. — Napoleony 9-32ł/a. Lombardy 
71-25. — Losy z roku 1864 139-50. — AkpJ® ko‘ 
lei Karola Ludwika 231-50. — Akcye kolei Lwo- 
wsko-Czerniowieckiej 127-50. — Akcye kotai węg.- 
północno-wchodn. 114-50. -  Anglo-Bank 101 75. 
Oblieacye indemn. galic. 82-25. —- Kosy prem. 
% 3 !3 S *  77-75. -  Akcye kolei
104 25. -  Akcye kolei P ^ :7Ẑ  Marki 57-62' 6°/ Listy zast. hipoteczne 89 70. J" arKJ_ " '  62. 
Ruble 118-75. -  6%  Listy zast galic. Zakładu
kredyt Ziem. 87-50.

U sp o so b ie n ie  g i e łd y :  stare^_________________________

'R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  
A nton i K lobukow ski.
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Za dang i. p.

Leopolda Lipińskiego
odbędzie się

m s z a  ś w i ę t a
w Kościele N a jśw . P anny M aryi 

o godzinie lOej
w sobotą d. 28 września 1878 r.
na które się zanrasza Krewnych, Przyja

ciół i pobożną Publiczność.
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Ogłoszenie licytacji.
L. 2225. ■ 2215-1-6,

Magistrat król. miasta Podgórza 
podaje do powszechnej wiad mości, 
iż celem wydsierżuwieuia prawa pro- 
pin&cyi miasta Podgórza, o:az pra
wa pobierania opłat od wprowadza
nych trunków, w trzeci letnią dzier
żawę t. j. od 1 stycznia 1879 r. do 
31 grudoia 1881 r. odbędzie się w 
kauceiaryi Magistratu w Podgórzu 
publiczna licytaeya dnia 1 4  | M »
l a l e r o l k a  1 8 1 8  r .  o d  g o -  
t i z l a y  l O  ■ r a n a  d o  1  t 
p o l u  £ n i e  1 o d  g o d i l n y  3  
d o  5  p o  p o ł u d n i u .

C e n a  w y w o ł a n i a  u s t a n a  
w i a  s i ę  w  k w o c i e  1 4 , 4 6 4  
ałr.

W a d g u m  w y n o s i  1 , 4 5 0  
■ I r . W . a .  które chęć licytowania 
mający złożyć są obowiązani przy
rozpoczęciu licytacyi.

Oferty czyli deklaracye pisemne 
wraz z dołączonem wady am tylko 
w dniu oznaczonym do godziny 5ej 
wieczorem przyjmowane będą.

Warunki licytacyi mogą być przej 
rżane w biórze Magistratu podczas 
trwania godzin urzędowych.

Podgórze d. 24 września 1878 r.
Burmistrz: Nowacki.
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Asystent farmaoyl
szuka miejsca Adres: K .  O . poste
restante M o w y  S ąO B . (2324 1-3)

Ekspedytora portowego telegrafisty
potrzebuje urząd pocztowy w P i l  ż u l e .  Informa
cji udziela p Eminowicz c. k poczmistrz tamże. 
Koinpetenci ;zechcą awoje koresp ndeacye polecać, 

(2321-1-3)

V € K > O ł O £ H > f
Q  Z dniem 15 września b. r.

- otwattą została

destylarnla nart; 
w Libusz;

Sprzedaż hurtowna i częścio
wa ; próbki i ceny na żądanie 
bezpłataie się przesyła. Ła
skawe zamówienia adresować 
do Zatząda destylarni w LI* 
baszy  poczta Bleoz. (2322-1-3)

Pierwsze piętro
oraz staioia i wozownia

S k ła d  k o m iso w y  p łó t n a  1 b ie l iz n y  s t o ło w e j  U. L a n g e ra  I S y n ó w
w Oskau, Sternberg' I Łlebau. ,,

(2239 2-4)

mmrW; HOP
0 6  ń S  iv*i % t U  'WlstótótSbiSSŁlf&ii

MAGAZYN
HENRYKI SCHWARZA

w M o v ie , ulica M i r a  Nr. 88,
otrzymał już jesienne i zimowe W O V ^ O S C I na suknie damskie, chustki,

pledy i t. p. —  również
paletoty, okrycia i modele kostiumów paryskich.

Magazyn utrzymuje zawsze:
obfity wybór Końskich materyj Jedwabnych czar
nych, kolorowych i aksamitów, dywauów, materyj me
blowych, firanek, pcńcso h, chustek batystowych, krawatek

damskich i t. p.
Zamówienia na konfekeye damskie według mo
deli i żurnali wykonywa Magazyn w jaknajkiótszym czasie.

!! Próbki na żądanie rozsyła franco!!
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Najnowsze dzieło p. t .:

Aleksander Wielopolski
tomów trzy la 8vo majori

(Tom I. tir. VIII i 447 — tom II  
itr. X L  V II i 463 —  tom I I I  str. 

X X X I  i 544),
aa pięknym papierze welinowym, ści
słym drukiem, z portretem, podobizną 
lodpisu i zbiorem dokumentów po 
największej części nieznanych, mia

nowicie z epoki 1861— 1863.
C e n a  t r z e c h  t o m ó w  3 4  s i r .

Do nabycia w księgarni D. E. Friedleina 
i v  b i p n i  8. Gsbe'lmera 1 Spółki

W KRAKOWIE 
Zgłaszający się wprost do Zarządu 
drukarni „Csasu“ Kraków, ulica Ró- 
żanna L, 413, otrzymają książki od 
wrotną pocztą franco. (1769-19 )

Skład fabryczny: pcrkall białych I podszewek Braci Dtrich 
w Brannan. — Ceny fabryczne. T

XABRIKZQCHEN TAIiRlK/ncUENORFEVRERIE CKRISTOFLE
w Wiedniu, Heinrichshof 5, Opernring. _

Zawsze dążąc do wydoskonalenia naszych wyrobów i ulepszenia gatunku tychże, zaniechaliśmy fabrykacji metalu zwa
nego „Alfenidtt“ i wyrabiamy tylko biały metal doskonałego gatunku. Nasze sztućce, które wszystkie na białym metalu są 
posrebrzane, nieotrzymają na przyszłość żadnego odznaczającego stempla na metal, gdyż oznaczone będą nazwą „ C llr ia to f lc  
B e s t e c k c ^  i następnemi stemplami. (1295-20-)

SlK

CHRlSfOKMs;j Cbrlstofle ł  Co.

OBWIESZCZENIE.
Kr. 1022.   (2250 3 3

Miasto Z a t o r  wydzierżawia swe 
irawo propinacyjne na trzy lata tj. 
la czas od Igo stycznia 1879 r. do 
coóca grudnia 1881 r., z umieszcze
niem jej w domu gmiauym nabytym 
pod Nr. 49/20 wyłącznie na propi- 
nacyę, z wygodnemi i obszernemi 
piwnicami. (Jena wywołania roczne
go czynszu wynosi 3,812 złr. w. a.

Oferty pisemne podług przepisu 
sporządzone we wady u m 10%  °d 
powiednio zaopatrzone, będą i przed 
terminem dnia % p & Z (lf l l( !r a ik s  
1 8 T 8  r ,  przyjęte, w rario nieuda 
aia się w tym doiu licytacyi, będzie 
druga dnia 30 października, a osta 
tecznie duia 30 listopada b. r. prze
prowadzoną. Nadmienia się że przez 
nowo odbudowany gościn,ec krajowy 
Susko-Zatorski ku połączeniu z goś 
cińcem c. k. wojskowym z Podgórza 
ku Oświęcimiu i kolei do Wiednia, 
Prus, Krakowa itd., ruch pasażerów 
bardzo wiele dobrobyt tej dzierżaw 
podniósł. —  Dalsze warunki są d 
przejrzenia w Urzędzie gminu) m w 
godzinach urzędowych.

Zator, dnia 16 września 1878 r. 
Burmistrz: Jezierski

A c a H d  stanu wolnego w średnim 
U o U l l l l  wieka, uzdolniona w gospo
darstwie wiejskiem i miejekieco, opatrzona 
najchlubniejszsmi świadectwami jak i re- 
lomendacyami domów zamożnych, poszuka 

miejsca od Igo października r. b. Wia- 
oośó: ulica św. Jana L. 308. (2308-2-3)0

domo

t a a r p  o p ta z e k  Froblowskicli
w W a l C r t i b u r z u  w Pruskim  Szlązku  
pole< a ogrodniczki Fróblowskie z północnych 

Niemiec (Curw śoijan > i i IzraeUtc.) 
(5272 2 2)

w domu p. Alfreda Milietkiego przy 
ul. K a r m e l i c k i e j  L. 161 Dz. IV 
J e s t  K a r u  d o  w y n a j ę c i a

Bliższa wiadomość u portyera.
(2263-1 2)

D L A  O D B Y T U

I bardzo p a l i u p a e g o  » r t ) k u i u ,  bez
żadnego wydatku, poszukuje się mężczyzn 
wszelkiego etanu. Pisemne zapyt.nia znacz. 
“1 . R .  5 0 0  prsyjmują H a a a e n i t e l s  
ł  V a g l e r  w  W l e d s l u .  (2270-2-12)

Winogrona kuraojjne
słodkie VSiInuskie, BsdeńaMe 
i Węgierskie rozsyła po anlżonrj
c e n ie  . - i (2315-1-6)

ML Z i m o s e l k ,
ul. Floryańska naptzociw 3)h dzwonów.

Rafloerya nafty 1 fabryka smarowideł
Dra M. Fedorowicza w Kopie, p. Grybów,

wyrabia: n a f t ę  w różnych gatunkach; b e n z y n ę  do wywabiania pism; o l e j e « 
maszynowe, dla fabryk guzu, do konserwowania drzewa budowlanego; l a k i e r  
fa U o w y  do powlekania rozmaitych wyrobów żelaznych i dachów blaszanych; sm n>  
r o u l d l s  do oai żelaznych i drewnianych; ( ł u s z c z  do konserwowania skór i t. p.

Na żądanie cenniki i próbki gratis i franco.
REPREZENTANT FABRYKI NA KRAKÓW I OKOLICĘ

F. Ssnklewlcz w Krakowie (2174 6 6)

Paryskie I wiedeńskie meble
bardzo gustowne, tanie, trwałe.

J .  GL A  l i .  F R A M S & Ł ,
STOLARZE i TAPICEBOWIE,

w  W le Ś B
firma założona roku 1835 i odznaczona dziesięcioma medalami, 
lu ,  f t io e p e ld s ta d ti O h e r e  l lo n a n e lM f ls e  S r . 9 * ,

neben dem SohSilerhofe. (1819-11 39)
Piękne illnstrowane cennik i  za kaucją 2 złr.

Przeciw łysinie
siwiźaie włosów i tworzeniu sig łupieżu, jak dowodią codzienne nadchodzące świa 
dectwa i pisma dziękczynne, zapobiega sam tylko jedynie

Olej tanino wy Dra Morasa
rzeczywiście zadziwiający w swojem działaniu, bo nietyłko usuwa wspounione złe

  ale swemi silnemi pożywczemi cząstkami skład-.wemi, które według zasad nauk
potrzebne są włosom, przywraca zdrowie ohorjm włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost.

O teu  ibuleeznem działania swtówlą nlezlłezone świadectwa. 
Pomiędzy Inneml table na*l?P“Jp ei 
Ja także udzielam chętnie należną pochwałę Taninowemu olejowi Dra Morasa. Nietyłko powstrzy 

mał on mi wypadanie włosów i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włosów. 
Wiedeń,  A a d r n a a y .
Rozliczne środki, których używałem, nie zdołały mi powstrzymać wypadnia włosów, dopiero gdy 

za poradą mego lekarza spróbowałem oleju taninowego Dra Morasa, usunął on to złe w krótkim czasie 
Czuję sig wigc obowiązanym oddać temu preparatowi publiczną poohwałg a wynalazcy najgorętsze 
oświadczyć podzigkowanie.

P r a g a ,  10 kwietnia 1877 r. *41i»wlay.
Dostać można we fl.szkach po 2 ł po 1 złr. we LWOWIE u pana Z y g m u n t a  R u e k c r a ,  

w aptece pod srebrnym orłem ulica Krakowska-
Żądać należy wyraźnie: O le j  w t * n in * w * g o  i t m  M o r a s a .  (1372-8-25)

Pracownia s u t o  damskicłi
Rynek główny, wprost kościoła ś. Woj
ciecha L. 48, gdzie sklep Wgo Fenza.

WBseikie zamówienia Szanow. Pań 
wykonywane będą starannie a nale
żną wytwornością, czy to według naj
świeższych wzoiów paryskich, czy 
ułaHiiego pomysłu. (2303 2 )

Aleksandra Zamoyska.

O g r o d n i k mający 25 1st, kawaler, po 
ukończeniu 6 letniej praktyki 

„ doTremi poleceniami, poszukuje posady od Igo 
p»ździeinika b. r. Listy pod adresem J .  O . po t« 
restante d z e z u r o w a  przy Brzesku. (2298-2-3

Zarząd d r  limanów
pocztą Bierzanów, 

sprzedaj7 K I B M I W E I A S i l  kuchenne, 
powszechne zneno z doakontłej jak ści 
100 kilo po i  złr. 30 cent. z odstawą ns 
miejsce do Krakowa. (2199 5-10)

Owiadamisna, źe tak jak i w poprzednich 
latach, udzielać będ§ n i t a k l  

m ferśttw »  <, z początkami na fl irety- 
Zgłosić się można od Igo psźiziernika r. b; 
do zaiisn eodzień od godziny 12«-j do 1«J 
w domu L. 401 „pod Ł b§dziem“ przy ulicy 
Szpitalnej.  (2219*2-3)

l i c h s i  Itaricw ikŁ

f  Zakładzie i  M a  dla osier. cMopcrt
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej 

pod Nr. 141, 
nabyć meżna: Cebulek kwiatowych z Haar- 
lesnu po następującej cenie: hiacyntów do 
doniczek tak pojedynczych jak i pełnych 
sztuka 15, 20, 25 do 30 cent.; do grantu 
również piękne 100 szt. 8 złr., 10 szt 90 e., 
pojedyncza szt 10 c.; tulipanów do doni
czek szt. 8 c , do gruntu 5 c ; Tacetów szt. 
10 c .; szafrańców (Crocus) 10 azt. 15 c.; 
lilij białych szt 10 o. Z wysadków: szpa
ragów 3 letnich ICO azt. złr. 150. Delphi
nium aiboreum 10 szt. 40 c. Myoeotis nie
zapominajka z wielkim kwiat. 10 szt. 30 o. 
Fiołków z dużym ciomn. kwiat. 100 szt 75 o- 
Bratków różnokolorowych 100 szt. 50 cnt. 
Również poleca się rośliny oianżeryjne cie
plarniane, a szczególnie: kamelie, azaleje, 
rhodoćtndrony, ficmy po cenie nader umiar
kowanej. (2213 4-4)

A .  „ Kwt pnsUdająrr p o w ą tU o w *  
U S iD y  Jnś wlad»mośtl franew* 
■hlccw a chcące »ig d»lej w nim
kształcić tak ua drodze teoretycznej jak i praktycz
nej mogą sig zgłosić w przedmiocie pobierani* 
lekcji ca I. piotro ped L. 86, Rynek Kleparaki* 

(2219-3-3)

Adwokat
Dr. Wędrychowskl
w  K r a k o w ie  p e d  S ir. 1 B 9  ul* 

G e ł ę b i a  w y a s z a  I .  p ię t r a ,
urządził w swojem biurze na liozne i natar
czywe nalegania własnych klientów i w n- 
w*ględnienia notorycznej ogólnej potrzeby, 
specyaloy dział dla w su e lik i cła sp ra W  
e h a r b e w y e h  (finansowych) i a d m l;  
sa lstrA fyJfiych . (2292-2-3)

C n h ł f l k ł  zdolny ekspedient * p i ę k n e m  
a U D I w i l  p l a w e m  otrzyma posadę w 
magazynie broni i galanteryi F. J. DEMMERA W 
Krakowie.  Przy ofertach fotogiafia, uwrglcdme- 
ni będą tylko oi, którzy dłuższy czas sig w po
dobnym handlu kształcili. (2238-8-3)

Waioe dla pp. majstrów k r a m e k iił
Handel sukna Jsna Oflnzberga

w Csrtarn, w Styryi 
rorByła na żądanie próbki najświeższy :h i naj 
gustowniejszych materyj modnych na ubra- 
oia m ę z k lo  i d a ir e łn n e  z p 'daniom 
najniżezyah cen. (1827-8-8)

(e-g-iE88' , .
emoą?Jji « ^Bpojomg -(nAzad 09 
e io B )  « io * p a z a d s  « p  | s a f  ‘

q o M J o s A i e n  ą o z ę j i

U d k  b ó l u
i b»* KwfnyUlwanis,

bez lekarstw przeszkadzaj^oych t rawieniu 
tudzież bez chorób nas tępnych i przer
wania z a t r udn ie n i a  wyleczą według zu
p e łn ie  nowśj metody,  doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowćj,

tak świeżo  powstałe jakoteż bardzo za- 
s t a r i a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

s zybko
■ r D r .  H a r t m a n n ,  Tm

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11.

Wylecz* także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u pławy u k o b i e t , niepłodność, biedacz
kę, upławy,  oilablenle męs
kie, bez w y rz y n a n ia  i bez wypalania 
kite I wrzody wazel kiego rodza
j e .  Listownie takież same ordynowanie. Naj
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l e k a r 
s twa na żądanie n

1658 72 )

Zające
w dobrym gatunku, % poręczeniom ? a świe
żość, zakupuje się w każdej 1 ści na miej 
ijcu w stacyi kolei żela?nej punktualne ?a 
gotówkę i zawiera się umowę na l stopad, 
giuizicń i styczeń Najtuó zą tferię ren 
nrzvjmuje B. Frleiensteln w WUśnln 
VII Zleglergasse 8. (2271 2-3

M ilesx k a n le
składająca »ię z 5 pokoi, przedpo
koju i knchiti przy plantach obok 
fotografa W. Rzewuskiego na rogi* 
ulic) K o p e r n i k a  jest zara* do wy- 
najęcia z mtblami lub bez. (2221 4-4)

Potrzebny jest ogrodnik
kaw akr <io Kiótestwa. Zgłosić się 
zaraz nu ulicę św. J a n a  Nr. 292-

(S 315-2-3)

o o

dla Szanownych FP. właści
cieli gorzelń, piekarń, cukieiń 

i t. d.

prasowane
z fabryki PP. Ad. Ig. Mantu era 
i Syua w Wiedniu, znane w całej 
Europie, jako jt dynie pewne i naj
silniejsze i ca lapsze, przyrho- 
deą rodzleń świeśe de 
Hrakewa, wyłącznie ds 
liwndlu Jana Nagła w 
głównym Hynkn, jako do 
głównego składu dla zachodniej 

Galicyi.
Zamówienia zamiejscowe uskute

czniają eig natychmiast. (2163 3-)

O O ł O © < 0
tUrm

SCnri p ie n if iz y  łp a p ler tw  pnbl.
■ r a f r « n * y 1  t o s f iM k l ś j .

Ms*sh d w , 26 WiMŚala.
Uatei papie*, rosyjski . . (sa 100 sstak)
Kabel sreismy obrąeskowy . .  1 .
Mark* niemiecka . . . . .  100 ,
Dukat hcieńdenki ważny . .  1 .
Dakai austryaekl .  . .  1 .
Mapcisoudor .  . ■ 1 .

ISSSfflA. : 1 :
iteebro snstryaekle (sa 1 sir.) . ■ • i
Kupony sostar. srear. ptetra . (sa 100 sL)

Listy zastawne i obUgi:
6jś posłyeska krąjowa galicyjska -J 
Obiłf»oye indemnisaeyjne gaiło.
4<jt listy sast. Tow. kriadyt. ziem. f  -g 
5jt listy zast. Tow. kredyt, ziem. f |  o  
65Ś listy hipoteczne banku hipot. ! 5  -h 
67Ś listy dłużne galic. zakł. włośo. I f  5 .
51/, listy zast. g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6ji listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6jt listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7yi listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a.
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (lOOtf)
\yó listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.)
4i> listy zastawne Krół. Pol. ser. IL (za 100r.)j

listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.
4fi listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.

AJccye kolejowe i bankowe:
Akoye kolei Karola Ludwika po złr. 200jj2U 50

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ .  200 126 —
Hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. ,  200
W k n  gal, d. h. i nrznm wKrak .  80 80 —

1\

i
Si

it
12
15

118 50 
1 68 

67 96 
6 60 
6 60 
» 27 
9 47

1 0 0 -  
99 60

89 —
81 60 
79 60
85 26 
89 60
87 -

93 —

86 —

89 -

94 50 
50 —
97 60 o* 
97 60£ 
97 50.0 
87 -  E

żądają

119 76 
1 90 

68 95 
6 65 
5 66 
9 47 
9 64

101 60 
100 60

83 60

86 75
90 -  
90 -

95 -

89 -

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

WlsMKwsI 25 Wrssśnia. 
f y  zjedn. dług państw, bank 
5„ „ » arebr

Ubligaeye Ind. niż. A astr 
„ „ ezcskla
,  .  węgierski

• - B a t
eiedmlogr. 

żyeaka »< ' 
frank) 120 ałr.

Listy zastawne:

5^ węgietska peżycaka kuł. 
(po 800 fra —  '

5> Banku naród, 
galicyjskie

lUty

galic. zakł. kred. włośo.
, Zakł. k. z. w Krak. w 1.18
» « - * * „ * * 20

§ (* „ » 36 węgierskie listy .
92 — 5 zakł. kred. austr. .

97 50 
70 — o.

99 60̂ 1 
88 50 E

235 51
130 —

100

Pl»eą

14 76 
18 60

61 15 
82 65 

104 60 
102 —
77 75 
82 25 
81 -
78

99 —

97 15
79 60
86 4 
88 -  

91 25 
95 50
87 50 
94
76 60

3 , - — . - 108 — 
zakł. kred. ziem. austr. 
spłacał, w 33 latach . 92 60

iomen. państw. 120 złr. [jl42 — 
89 90

taca)*,
Losy

16 60
90 60

61 30
62 6 

106 -  
108

78 60 
88 -  
81 60 
73 50

99 2‘

Banku gal. hipot.
Pożyczki loteryjne:

Losy pożycz, z roku 1839 .
,, 1854 .

" " » 1860 • */! losów pożyczki austr.
państw) z r. 1860 . . 

Losy pożyczk. z r. 1864 
orem. pożyczki węg.

322 -  
107 -  
111 80

119 50 
138 
78

97 30

85 80 
19 -  
92 50 
96 50

77 
109 -

93 
142 ro 
9J 1(

32'. -  
107 m 
112 2

12) 60 
139 -  
78 6C

Comnrfmtai
kredytowe ! !
żeglud garowej sus
Dnna|tt...................
księes* tiałm. • • 

„ rzuty . .

hr. h .  Wcnoii . . 
miasta Bady . - 
ffindiscbgvaeta . . 
nr. Waidsteia . ■ 
Kegleyich . . . 
Radolfs . . . .  
tureckie 400-frank.

4k«ye bankowe i przeni.
Banku naród, aostryae. . 
Zakładu kredytowego 
Zeglngi parów, na Dunain 
Koloi półnoo. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . . 
zachód, c. Elżbiety

ralicyjskioj . . . 
Czeruiowieckiej 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 złr. si 
Alfbldsko-Fiumsńsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . . . 
wschodnio-węgiersk. 
austryacko-półn.-zacli 
Franciszka Józefa

Zakładu kredytowego wi 
Banku franko-austryac' ‘ 

franko-węgiersl

ivJeywajLlZZ*..
94 6?

*fd»K 
96 -

>73 - )63 50

91 60 «
88 25 «8 7-
2 7 60 28 -
98 75 29 50'
34 - 36 -
28 - 28 W
28 50

75 23 87
14 - 14 6«
15 - 16 «23 - 98 25

8C0 803
331 25 13 i 5f
471 - 472 „
2033 20 8

266 256
161 40 16'’ 9
71 60 73 -

231 - 233 6*
127 75 124 26
29 - 30 -

111 - 114
.117 76 110 2<

118 - 11«
103 76 104 -
110 - U l -
187 75 188 6<

.111 - 111 6<
129 129 6<
101 50 103 -
709 2' 209 60

> ------ ------
> — — -- --

i psaem w Krakowie 
krajowego gaiieyjsk. 
we Lwowie . . . 
fcłsdesisfcsK-., a U o- 
krpta pś./dów. . . 
galic. nipoteczcego 

« dla obrotu ogólnego

(M ig i p ierw szeństw a:

Aolrt

daiewe) 500 tt. 
liny 1S76-1876 W  

Pół. e. For. 100 słr.m.k. 
. 100 w. a.

- - w srebr. 5,
połnd. półn. niem.
*a 100 złr. w. a.
5j< w srebrze . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5y( za 100 złr. 
Emisya u . . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5’/, za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a 
ks.Rudolfa 300złr.w.a 
w srebr. za 100 złr.

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
pragskie przem. żel. 
po 300 złr. . . .

W alu ty:

dukał na wagę

Tow.

Czcionkami Drukarni -CZASU".

pł*o« M ai*

260 -  
102 60

264
103 50

70 25 
158 -  
161 -
112 25

.0 7t 
168 6( 
152 
112 76

102 25 
95 50 

106 60

102 71 
96 ro 

K 6 -

83 76
89 61
84 -

101 35 
99 40

101 75 
99 80

78 25 
80 2 ' 
66

78 f-li 
80 60 
65 5

7-’ 15 78 60

91 - 91 25

5 6fi 
5 57

5 t8
6 69)

tapoleocdory . . ■ 
tfoweryuy angielskie • 
Imperyoty nisyjskte . •
s r e b ro ........................... -
trsbro (knpoay) . . . 
Jouk. pań. Niemiec «e 100 a- 
Rubel pap....................

f e w i*  25 wrisinia.

iłukat itvćeniłerski . - 
I ,, cesarski . . . .  
Półiittyeryai rosyjski 
ttabeł webrny rosyjski • 

papierowy . • •
Marki (100) . . . . .  
Listy asst Tow. kr, gal. tr/t

*  »  ^„ Banku hipoteczn.

Banku hipot. gal.

W a r u a w *  24 wrze.

Listy zastawne lej seryi .
2ej seryi . 
kupon . ,

„ nowe . , 
kupon . ,

„ likwidacyjne . .
kupon . 

Kolei warszawBko-wiedeń.
„ bydgosk.

Rosyj. pożyczka prem. 1864r.
1866r

irtm
płacą M».!t
0» 34'• 09 35
11 72 11 76
00 60 •)S 62

*00 — ,)0 10

7 70 7 76
1 20 4 80*

5 44
6 48
* 65 
i 71 
i 19 

67 50 
86 60 
80 36 
90 — 
82 r0 

232 50 
126 — 
2 >0 —

rub.| kop.
100 —  

100 -  

102 
98 11 

lar 
87 L5 

125

6 f 4 
5 6H 
f 68
i 81 
1 21 

68 50
H6 60 
31 26 
91 — 
33 50 

234 50 
178 — 
254 —

rubjkop,

98 30 

87 66

ir.T*3*

f&dągi aa kolajacft ialaznych.
m i

tto A s ta y  s r a y S y c L  i wWJwaWm 
m»  ftwiadi SSmlSwyJsIrlwI wrwSIfwa e*r

j,»«wi®noS*S-eT0» (ttttim itm  hrak«W aK lr
»o  •  ś  ssUwMy)! BSkó MO * • ! • !  a.

•* gik-Mgaklwirw* w AM s a la a l  W* 
iw «»J *«£ k rb h « w sfe ia 3 « .

#4l«ltoslaą m Mkrakowa t
m *  ś w « » 4 1 osobowy; pośpw stay:
Mraaóui u.ijf.aó: . . 10.*s rano 9.1* wiecu 10 te *18^ 
IceOte przyjazd: . , 9jn wlecą. 6m  rano U.as rano 

'** IwAtenlkl» K r akt) ta odjasd. 12.1 w poł 
W Cioska  piayjaad. 12.«« po poL

tfsw A tiep a leaa la i we wtorok, czwartek I sobotę a Wteito*** 
IVtcl cxkii odjazd; o god*. 1 min. 19 po p-ńkdmn 

Nupoiom ioe przyjazd: .  2 „ 9 po p-ludni u.
1*1. W<w<9n(wi OSÓbOwy: potp enny , mu-jnany: os-t"’̂  
Kraków odjazd: 5.ło rano T.m r -9.*g r. t S t*< w. 8 f  .
Wiedeń pizyj.: 7.isw, i.s« p. p. 4—r. i l2;*o p 6 '°
D o  O gedunie 5'40 rano osobowy,

* „ 728 B pospieszny.
Wroclaw przyjazd o godz 3 po południu.
Berlin „ . 1 0  wieczór.

O n  W s n M w y  i rano o g. 8 , idzie do Dranicy 1, D IJ. 
klssa, z Dranicy zaś do Warszawy tylko I i II klasa. 
wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 po południu, L 
dzie się do Trzebini (l, 11 i III kl.), z Trzebini zaś io*j, 
tjośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko 1 i 0  ’ 
r»-eci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi » Kr** 
w» do Iłramcy o goda. 4 tn 50 adectór.

   -----------------

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


